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i M ś u r m  do lio/Cfola
m w * .  J a c k u

W ostatnich dniach zdarzył się w W arszawie w ypa
dek zgoła niezwykły. Oddajmy, dla opisania go, głos 
Katolickiej Agencji Prasowej: „W niedzielę, 3 b. m., gdy 
ksiądz Tadeusz Puder, rek tor kościoła św . Jacka w W ar
szawie, zbliżał się w komży i w stule do ambony pod
czas sumy, by wygłosić kazanie, jakiś osobnik dopadł 
z ty łu  księdza i dw ukrotnie uderzył go, wołając: „to jest 
żyd!... „Jak  inform uje dalej również katolicka „Nowa 
Rzeczpospolita“, ks. Puder zamroczony osunął się z nóg 
i upadł. Mamy więc — o ile się nie mylimy — drugi 
wypadek napadu na księdza w czasie nabożeństwa w ko
ściele.

W ypadek jednak zupełnie inny. Tam w Luboniu, tło 
sprawy pozostało do końca niejasne. Nic nikom u nie 
wiadomo, by ktokolwiek kiedykolwiek przedtem  judził 
właśnie przeciwko ks. Streichowi, pożałowania godnej 
ofierze półobłąkanego zamachowca. P rokura to r nie zna
lazł w tedy podstaw do wytoczenia sprawy kom ukol
wiek poza Nowakiem. Nie mamy powodu dawać więcej 
w iary „narodowym “ deklaracjom  łubońskiego szaleńca 
przed sądem, niż jego rzekomemu komunizmowi, głoszo
nemu urbi et orbi przez prasę endecką i endekoidalną. 
Jedyne znaczenie polityczne, jakie posiadała zbrodnia 
lubońska, to — nieudane zresztą — próby ubicia z niej 
kapitału  politycznego przez różne reakcyjne ugru
powania.

Spraw a ks. P udra  przedstaw ia się inaczej. N iew ąt
pliwie, mniej tragicznie. Chodzi przecież o kilka ude
rzeń, nie o życie ludzkie. Ale równocześnie znaczenie 
jej polityczne jest o wiele większe. Co prawda, i tu taj 
chodzi, zdaje się, o biednego szaleńca. Ale — i tu  właśnie

tkwi polityczne znaczenie sprawy! —■ Michalski nie 
działał sam. Katolicka „Nowa Rzeczpospolita“ pisze w y
raźnie: „Mamy tu do czynienia ze zorganizowanym na
padem, którego technikę wypracowano drobiazgowo,przy
dzielając zbirowi odpowiednią „pomoc“. To nie odruch 
szaleńca, lecz na zimno obmyślona i wykonana zbrod
nia“. A katolicki krakowski „Głos N arodu“ precyzuje: 
„Napad w kościele św . Jacka nie był jedynym  w yra
zem rasistowskiej nienawiści do tego księdza. Poprze
dziła go nieprzytom na nagonka, prowadzona w paru 
pisemkach warszawskich i interw encja pewnej delega
cji u ks. arcybiskupa warszawskiego, by ks. Pudrowi 
cofnął kierownictwo kościoła Św. Jacka“.

Wiadomo, co to za „pisem ka“, wiadomo, co to za de
legacja. Wiadomo, że hasło do nagonki dał „M erkuriusz 
Polski O rdynaryjny“, że sprawą interesowały się szcze
gólnie ,ABC“ i „Goniec“, że delegacja pochodziła z kól 
jednego z Oenerów. Wiadomo, że jednym  z pośrednich 
czy bezpośrednich inspiratorów  nagonki na terenie pa
rafii był poprzedni rektor tej parafii, ks. Trzeciak, osła
wiony agitator wszelkich Oenerów. Wiadomo, że to ks. 
Trzeciak nam aw iał m inistrantów , by „nie służyli do 
mszy żydow i“, że zapowiadał, iż n ik t nie będzie przy
chodził do kościoła na „te żydowskie kazania“. I tak  się 
jakoś dziwnie składa, że to właśnie ks. Trzeciak był 
uczestnikiem kongresu erfuckiego „W eltdienstu“, cen
trali wywiadowczej Trzeciej Rzeszy, że właśnie „ABC“ 
podało najobszerniejsze w Polsce sprawozdanie z tego 
kongresu, i że właśnie jeden z czynniejszych odłamów 
Oeneru zaw arł pakt sojuszu i przyjaźni z p. Codreanu, 
zdemaskowanym w międzyczasie jako płatny najem nik 
hitlerowskich Niemiec.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena egzemplarza gr 50
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K ler polski i znaczna część episkopatu 
Ciosy w chwili zajmowały dotąd . wobec tendencji 

wahania. wszelkiego autoram entu rasistów  pol
skich stanowisko raczej przychylne, 

w najlepszym  razie neutralne. Czy trzeba przypominać 
działalność arcybiskupa Teodorowicza, którem u sam p a 
pież musiał nakazać wycofanie się z życia politycznego, 
biskupa Łukomskiego, czy m etropolity Sapiehy? Czy 
mamy mówić o wielu, aż nazbyt wielu księżach, stano
wiących, niestety, kadry endeckich agitatorów? Nie cho
dzi nam  w tej chwili o wytaczanie oskarżeń. Chodzi
0 stwierdzenie faktu :ruch  endecki i oenerowski, wyho
dowany ongi pod opieką kleru, od chwili gdy popadł 
w zasięg wpływów ideologii hitlerowskiej, zaczyna dyk
tować klerowi swoją wolę. Nie znaczy to, iż staje się 
wprost w pełni antykatolicki. Polska to nie Niemcy. 
U nas w k ra ju  katolickim, faszyzm nie może zrezygno
wać z żerowania na  uczuciach religijnych, z togi „obroń
cy w iary“. Ale jedyny katolicyzm, jak i faszyzm może 
tolerować, to katolicyzm a la Salazar, katolicyzm a la 
kardynał Goma, katolicyzm kapelanów milicji faszy
stowskiej. Wszystko inne, to judaizanctwo, jeśli nie 
wprost „żydokom una“.

Są w obozie katolickim  siły, które by na to chętnie 
poszły. N iektóre nazwiska wymieniliśmy wyżej. Jest 
„Mały Dziennik“, osobliwe pismo katolickie, które zba
gatelizowało napad na  księdza w stule i komży, podczas 
nabożeństwa. Są rozmaici hitleryzanci z „P ax“ w ileń
skiej, różni księża Pawscy i nie-Paw scy. Jest s tara  ten 
dencja hierarchii kościelnej do sojuszu z wszelką reak 
cją, zastarzała niechęć do demokracji, grożącej „bezboż
nictw em “ i „masoństwem“. Są wreszcie, roztaczane sze
roko przez totalistów, miraże absolutnego rządu dusz 
w stotalizowanej Polsce, sprowadzenia innowierców
1 dyssydentów do poziomu z przed trzech wieków, w y
tępienie wszelkich zarodków swobody myślenia. Jest 
unia personalna znacznej części hierarchii z wielkim zie- 
miaństwem, ośrodkiem totalistycznej reakcji w Polsce. 
Takie nazwiska dostojników, jak  Sapieha, Szeptycki mó
wią wiele. Nie jest rzeczą przypadku, że kierownikiem 
grupy „Katolicko-Narodowej“ w Sejmie jest obszarnik 
Zaklika, nie zaś, powiedzmy, nieco zbliżony do ludow
ców ks. Lubelski.

Wszystko to prze katolicyzm polski w kierunku f a 
szyzmu i totalizmu, mniejsza już czy w „Ozonowo“-sa- 
nacyjnym, czy w endeckim wydaniu.

Ale katolicyzm polski jako całość jeszcze się nie 
zdecydował. Nominacja ks. Pudra, odesłanie ks. Trze
ciaka gdzieś na prowincję, przyjazne stosunki kół k o 
ścielnych z dem okratycznym  — mimo wszystko! — 
Stronnictwem  Pracy, głośny artyku ł ks. Brossa przeciw 
ko gen. Franco w poznańskiej „K ulturze“ — wszystko 
to świadczy, że decyzja jeszcze nie zapadła, że ośrodki 
kierownicze katolicyzmu polskiego jeszcze się w ahają. 
I w tej właśnie chwili w ahania przychodzi napad w ko
ściele św. Jacka. Ciosy padły na ulicy F reta w W arsza
wie, ale wymierzone były zdaleka. Zadała je ta sama 
ręka, k tóra w Hiszpanii gen. Franco zabrania odczyty
wania encyklik papieskich, k tóra kilka dni zaledwie te
mu, posłała w S tuttgarcie pod topór katowski katolickie
go działacza związkowego, Steibla.

N iektóre organy prasowe widzą 
Nacisk podstępny w tym  zamachu dowód, że drogi 

na hierarchię. hierarchii kościelnej i totalizmu wszel
kiego typu rozeszły się w Polsce de

finitywnie. Zdaje się nam, że to przesadny optymizm.

Zamach w kościele św. Jacka, to nie wypowiedzenie 
wojny. Przem awia przeciwko tem u cała reżyseria zama
chu: posłużenie się szaleńcem, na którego można zrzucić 
odpowiedzialność za wszystko, szybkie wycofanie się 
reszty uczestników zamachu, b rak  jawnego przyznania 
się do „akcji“ ze strony którejkolw iek z grup oenerow- 
skich. Nie! Chodzi o co innego: o próbę nacisku na hie
rarchię, by się wreszcie wypowiedziała ostatecznie po 
stronie endo-oenero-sanacyjnego totalizmu. Chodzi
0 próbę zagrożenia jej „buntem  owieczek“, zagrożenia 
jej jakim ś „kościołem narodowym “, jakąś polską „Deu
tsche Glaubensbewegung“. Zagrożenia bynajm niej nie- 
tylko po przez „Falangę“, „K raka“ czy inny odprysk 
O. N. R -u. Groźba ta  wychodzi — zaznaczmy to dobit
nie — z całego obozu endeckiego. To właśnie w staro- 
profesorskiej „Myśli N arodowej“, właśnie um iarkowany 
p. Kozicki wskazuje ostatnio, jako na odrodziciela F ran 
cji ruch nacjonalistyczny, „którego najsilniejszą częścią 
jest nacjonalizm integralny grupy „L‘Action Française“, 
grupy wyklętej przez Papieża. Ta groźba buntu  może 
jednak być skuteczna. Groźba taka byw a niekiedy sku
teczna. Czy nie czytaliśmy w pismach katolickich, że 
właśnie groźbą takiej, na w ielką skalę zrealizowanej 
schizmy skłoniono kardynała Innitzera do swoistego ty 
pu „katolickiej“ „religji rasy, krw i i ziemi“ ? Groźba ta 
może być szczególnie skuteczna, gdy towarzyszą jej rów 
nocześnie cenne obietnice na w ypadek uległości. Nie
wątpliwie, totalizm  polski, zależny ideologicznie od pp. 
Goebbelsa i Rosenberga, będzie obiektywnie antykato
licki, sprzeczny z duchem choćby ostatnich enuncjacji 
papieskich. Ale czy nie jest z nim  sprzeczną, tolerow a
na przecież przez W atykan, polityka kardynała Gomy
1 kardynała Innitzera? Totalizm polski, totalizm w k ra 
ju  katolickim, będzie gotów do wielu ustępstw  form al
nych, terminologicznych na rzecz hierarchii, jeśli tylko 
ona udzieli mu wzamian swego faktycznego poparcia.

Jeżeli h ierarchia dotąd się waha, jeśli dotąd widzi
my wyraźną dwoistość w jej postępowaniu, to n iew ątpli
wie poważną tu  rolę przypisać należy naciskowi W aty
kanu. K uria Rzymska o wiele lepiej, niż inne ośrodki, 
orientuje się w ideologicznej — a niekiedy nie tylko ide
ologicznej — zależności niektórych odłamów polskiego 
„nacjonalizm u“ od Berlina, Mekki nie tylko Faszinternu, 
ale i wszelkiego typu wyznawców W otana czy św iatow i
da. W atykan obawia się, że totalizm  polski, oddzielony 
tylko granicą od Niemiec, w swej polityce religijnej imać 
się będzie niemieckich wzorów. W atykan nie che, by obok 
shitleryzowanego już w pełni Kościoła hiszpańskiego sta
nął równie shitleryzowany Kościół polski. W atykan liczy 
się z następstwami, jakie tego rodzaju zwrot wywołać 
musi w krajach dem okratycznych: w Ameryce, Francji 
i Anglii. Już obecnie, w skutek popierania gen. Franco, 
rośnie np. w takiej Anglii niechęć do katolicyzmu.

Nie mniej poważną rolę w roz- 
Dobitne ostrzeżenia ważaniach hierarchii odgrywa 

milionów wierzących, niew ątpliw ie fakt, że miliony
wierzących katolików polskich 

znajdują się w obozie dem okratycznym  i boleśnie odczu
w ają zaangażowanie się bodaj części kleru po stronie 
faszyzmu. Z kół bardzo oddanych Kościołowi, n iew ąt
pliw ie katolickich działaczy, ze szpalt wybitnie kato
lickich organów, padły właśnie w ostatnich tygodniach 
bardzo dobitne ostrzeżenia pod adresem  faszyzującej czę
ści kleru.

Na odbytym ostatnio Zjeździe Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych Pomorza wielu delegatów skar
żyło się na  działalność niektórych księży, zalecających
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endecką „Pracę Polską“, popierających łam istrajków 
i innych szkodników ruchu robotniczego. Wśród oklas
ków zebranych, delegat warszawskiej centrali oświad
czył: „O ile w Polsce nie m ają powtórzyć się zbrodnie 
hiszpańskie, musi duchowieństwo polskie pamiętać 
o potrzebach m aterialnych biednego ludu, nie zaś o po
lityce i ziemskich zaszczytach“. Te słowa padły bynaj
mniej nie na  zjeździe „bezbożnych“ klasowców, lecz na 
kongresie Chrześcijańskich Związków Zawodowych, nie 
w „czerwonej“ Dąbrowie, ale w pobożnej, spokojnej 
Bydgoszczy!

Omawiając to niezwykłe oświadczenie, „Gazeta G ru
dziądzka“, organ poznańsko-pomorskiego, a więc raczej 
um iarkowanego skrzydła Stronnictw a Ludowego skarży 
się na „niektórych księży, którzy pałają poprostu n iena
wiścią do wszystkiego, co tchnie ideą ludową. Ci dą
żenia chłopów do politycznej wolności nie w ahają się na
zwać komunizmem i to naw et z am bony“. I pismo pyta: 
„Czyż nie mogą biednem u ludowi wpaść jakieś szalone 
myśli i zam iary do głowy, jeżeli, walcząc o praw a dla 
siebie, czy to w dziedzinie gospodarczej, czy też politycz
nej na każdym kroku napotyka na  wrogów, wśród któ
rych wybitną rolę nieraz odgrywają księża?... Tak się 
niestety składa, że za winy kilku duchownych pociąga 
się do odpowiedzialności wszystko, co do Kościoła n a
leży“. Znowu: słowa te  znajdujem y w artykule w stęp
nym pisma, na  którego nagłówku widnieją hasła „Za 
W iarę i Ojczyznę“, „W Imię Boże“, w artykule, w któ
rym  składa się równocześnie zapewnienie synowskiej 
wierności dla Kościoła.

H ierarchia nie może poprostu zlekceważyć tych gło
sów. R eprezentują one miliony wiernych, z których n a
strojam i h ierarchia liczyć się musi i — jak  wskazuje jej 
stanowisko chociażby po wypadkach sierpniowych 
ub. r. — liczy się rzeczywiście. M auriac pisał niedawno 
o Hiszpanii: „Wynikło tu  straszliwe nieszczęście, że dla 
milionów Hiszpanów chrześcijaństwo i faszyzm stano
wią obecnie całość i że, nienaw idząc jednego, muszą nie- 
nawidzieć i drugiego“. Solidaryzowanie się z totalizmem 
w chwili, gdy miliony chłopów polskich dem onstrują 
pod sztandarem  demokracji, grozi stworzeniem w Polsce 
sytuacji hiszpańskiej.

Toteż h ierarchia stara się jak  najdłużej utrzymać, 
póki to tylko jest możliwe, w postawie wyczekującej, nie 
zrywać z obozem demokracji, ale nie wchodzić też 
w konflikt z faszystami, tolerować działalność Trzeciaków

i równocześnie pozwalać na święcenie ludowcowych 
sztandarów. Ale wywołuje to zniecierpliwienie wśród fa
szystowskiego odłamu kleru, wywołuje groźby endeków 
i endeko-idów, rodzi sytuacje poważne, jak  ostatni 
szturm  do kościoła św . Jacka. Coraz jednak w yraźniej
szym staje się, że h ierarchia będzie musiała zdeklarować 
się jasno i dobitnie. K ardynał Goma czy kardynał V er- 
dier, kardynał Innitzer czy kardynał Faulhaber — oto 
dylem at polskiego katolicyzmu.

Jeżeli mówimy: zdeklarować się, nie myślimy by
najm niej oświadczenia się kościoła po stronie jak iej
kolwiek partii politycznej. Przeciwnie, sądzimy, zgodnie 
z listem papieża do episkopatu meksykańskiego, pisanym 
w 1936 r., że Kościół powinien „nie wiązać się z żadną 
partią  polityczną, by nie dawać przeciwnikom pozoru łą 
czenia religii z jakim ś kierunkiem  politycznym“. Chodzi 
właśnie o odgrodzenie Kościoła od działalności pewnej 
określonej partii politycznej, o uniemożliwienie pew ne
mu kierunkow i politycznemu podszywania się pod re-
ligię.

Jeżeli pragniemy, ażeby ostateczna decyzja polskiej 
hierarchii kościelnej padła właśnie w tym  kierunku, po 
linii francuskiej, a więc po linii kard. Verdier i kard. 
Baudrillart, to przyznajemy, że chodzi nam  przede 
wszystkim o dobro dem okracji polskiej, o dobro Rzeczy
pospolitej! Bo wiemy, że wielu maluczkich może ulec 
łatwiej faszystowskiej zarazie, gdy ją będzie szerzył pod 
osłoną w iary i powołując się na swą suknię duchowną 
agitator polityczny typu ks. Trzeciaka czy ks. Nitec
kiego.

Ale wiemy także, że pragnienia nasze zbiegają się 
równocześnie z istotnym  interesem  Kościoła. Bę nie jest 
z korzyścią d la kościoła, ażeby miliony wiernych widzia
ły w nim sojusznika partii politycznej, wrogo nastaw io
nej wobec ludu polskiego, z pasją przekreślającej trady 
cje polskiej wolności, — partii, duchowo spowinowaco
nej z antykatolickim i ideologami Trzeciej Rzeszy.

P. Limagne, jeden z redaktorów  „La Croix“, naczel
nego organu katolicyzmu francuskiego, pisząc niedawno 
w „Nowej Rzeczpospolitej“ przepowiadał Kościołowi 
francuskiem u osiągnięcie w ielu ważnych zdobyczy „je
żeli Kościół nieugięcie zachowa swe obecne stanowisko 
wobec zakusów totalitarnych“. To samo, zdaniem naszym, 
można powiedzieć i o kościele w Polsce.

J. W Ę G L I Ń S K I .

Zcrcfaócf mówi
o  I f  f  e  f  I  f i  î  i i

P odajem y wyciąg z obszernego artyku łu  londyńskiego  
„Times"a o Żydach w  Austrii .  Przypominamy, że ,,Times" jest  
organem zbliżonym do premiera Chamberlaina, uchodzącym za 
filo-germański.  P rzypom inam y również, że w ładza  „Gestapo"  
rozciąga się nie ty lko  na Żydów austriackich, że brutalność sie
paczy hitlerowskich spada nie m nie jszym  ciężarem na katoli
ków i socjalistów, na w szys tk ich  przeciwników totalizmu nie
mieckiego.

W ielki dziennik  angielski daje wyraz odrazy wobec prze

jawów barbarzyńskiego an tysem ityzm u i  piętnuje  p rak tyk i  bru
natnych zgrai, przewyższających w  sw ym  m etodycznym  okru
cieństwie p ra k tyk i  czarnych sotni z  czasów caratu.

Demokracja polska, piętnując wraz z  całym cywilizowa
nym  światem te wiedeńskie  sabatowe tańce wyznawców W o 
łana, piętnuje jednocześnie faszyzm, jako system tyranii, oparty  
na bezprawiu i będący zaprzeczeniem ideałów człowieczeństwa.

EPO K A.
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W pośrodku wiedeńskiego starego miasta 
We władzy znajduje się na jednym  z placów napis 

Gestapo. „Judenplatz“, a na ulicy obok napis „Ju - 
dengasse“. Fala „aryzacji“ nie dotknęła 

tego zakątka ghetta, pochodzącego z XVII w. Tu żyje 
dotąd stara  dzielnica żydowska, ze starą  synagogą i b iu 
ram i gminy żydowskiej. K ilka kroków zaledwie stąd 
znajduje się główna Geheime Staats - Polizei — znana 
pod popularną nazwą Gestapo, — która zajęła miejsce 
dawnej Św. Inkwizycji w życiu t. zw. Ostmark.

To tu, w hotelu Metropol, decyduje się los Żydów 
wiedeńskich. To stąd płynie potok nakazów aresztow a
nia, nakazów „aryzacji“, nakazów wygnania. To stąd 
wychodzą ze strachem  przyjm owane wezwania. P rzed
stawiciele żydowscy mogą chodzić na ratusz, do b u r
mistrza, przestrzegającego dawnych, uprzejm ych i tole
rancyjnych tradycji starego Wiednia. Mogą pójść na 
słynny Ballhausplatz, do biur nam iestnictwa. Ale co
kolwiek im tam  powiedzą, Gestapo pozostaje jedyną w ła
dzą, decydującą brutaln ie o ich losie. A celem Gestapo 
jest zupełnie pognębienie ludności żydowskiej.

Od r. 1933 Rzesza staw iała żydom alter- 
Społeczeństwo natyw ę: unicestwienie lub emigracja, 

żebraków. Ale przecież zachowywano pewne g ra
nice przyzwoitości: pozwalano im przy

gotować się do wyjazdu, zabrać ze sobą pewną część 
ich własności, żyć w ograniczonych ram ach zawodów 
handlowych, na które im zezwolono.

W A ustrii i W iedniu wola zniszczenia nie została 
zahamowana choćby przez pozory przyzwoitości i czło
wieczeństwa. Takiej orgii znęcania się nad żydam i Eu
ropa nie widziała od najciemniejszych dni średniowie
cza. W carskej Rosji gromiono Żydów. Ale w czasie od 
pogromu do pogromu mogli zarabiać na życie. We 
Wiedniu wykluczono ich nagle z wszelkiej działalności 
gospodarczej. Zamieniono ich nagle w społeczeństwo że
braków.

Bezpośrednio po wmarszu „Nazi“ 
Od chaotycznego przyszedł okres fizycznego znęcania 
plądrowania do się, publicznego upokarzania, rabun- 

zorganizowanego ku w biały dzień. Kobiety i mężczyzn 
rabunku. pędzono do szorowania ulic i koszar 

szturmówek. Mieszkania żydowskie 
plądrowano. Właścicieli sklepów i różnych przedsię
biorstw  zmuszano do odstępowania ich „A ryjczykom “ 
za grosze. Wreszcie władze „Nazi“ doszły do przekona

nia, że tego rodzaju znęcania się i grabieże na własną 
rękę dem oralizują grabieżców nie mniej od grabionych. 
Okres pierwszy został zakończony.

Rozpoczął się okres drugi: okres systematycznego 
i ciągłego podtrzym yw ania paniki wśród całej ludności 
żydowskiej. Wytyczne tego okresu sformułował prem ier 
Goering oświadczając, że Żydzi muszą być usunięci 
z Wiednia w ciągu 4 lat. Sądząc po postępowaniu władz, 
term in ten został skrócony do czterech miesięcy.

Dziesiątki żydów wyrzucono natychm iast z pracy. 
Wszystkie ważniejsze przedsiębiorstwa żydowskie od
dano pod zarząd „aryjskich“ komisarzy na takich w a
runkach, że właściciel jest szczęśliwy, gdy może je 
sprzedać za jakąkolw iek cenę. Jeśli opiera się mimo to, 
aresztuje się go pod jakim kolw iek zarzutem  — albo bez 
zarzutu i — trzym a tak  długo w najcięższych w arun
kach w więzieniu, dopóki nie podpisze, że rezygnuje 
z całej swej własności i zobowiązuje się „dobrowolnie" 
opuścić kraj w ciągu dwóch tygodni lub miesiąca. O w y
rafinow anym  cynizmie prześladowców niech świadczy 
fakt, że żydom  każe się płacić za farbę użytą do ozna
czania ich sklepów jako żydowskie.

Najstraszniejszą panikę wśród ludności 
Bezpodstawne żydowskiej wywołują ciągłe aresztowa- 
aresztowania. nia. Aresztuje się bez podania powo

dów, bez sform ułowania oskarżenia. Co 
dzień i co nocy zabiera się kobiety i mężczyzn, starych 
i młodych, z domów i z ulic i odwozi się jednych do 
więzień austriackich, drugich zaś do Dachau i innych 
obozów koncentracyjnych w Rzeszy. Niema w Austrii 
ani jednej rodziny żydowskiej, k tóraby nie miała jed 
nego albo naw et kilku ze swych bliskich w więzieniu. 
Można sobie wyobrazić, jaki stan przygnębienia i bezna
dziejności panuje w tych rodzinach.

Od czasu do czasu podaje się nowy motyw p rze
śladowań: raz jest to bojkot towarów niemieckich 
w Stanach Zjednoczonych, drugi raz sym patie mocarstw 
zachodnich dla Czechosłowacji. Ale za każdym razem 
bezbronni Żydzi austriaccy stają się kozłem ofiarnym  
nagromadzonej nienawiści „Nazi“, nienawiści, k tóra do
tąd nie znalazła nasycenia.

Ofiarą tej nienawiści nie padają bynajm niej tylko 
bogaci żydzi. Teror nazistowski gnębi „małych ludzi“, 
robotników, rzemieślników, lekarzy, pracowników um y
słowych żydowskich, których ty lu  było we Wiedniu.

Nieśmiertelna deklaracja 
i n i e w y g a s ł e  h a s ł a

Święto narodowe Francji jest świętem demo
kracji. Sizturm ludu paryskiego na Bastylię przeszedł 
do historii jako akt wielkiego triumfu wolności i ja
ko symbol niechybnego zwycięstwa sprawiedliwości 
nad światem, prawa nad tyranią, heroizmu rzesz pra
cujących nad nikczemnością despotów. Przez całe 
dziesięciolecia trójkolorowy sztandar wielkiej Re
publiki francuskiej był w  Europie znakiem wolnoś
ci, równości i braterstwa, był przedmiotem bezsil
nej nienawiści w  obozie gnębicieli, wsteczników

i wrogów ludu. W heroicznych dniach rewolucyj 
francuskich 1789-93, 1830, 1848 i powstań polskich 
1794 i 1830 roku, w  legionach Dąbrowskiego, w  bra
terstwie Wielkiej Emigracji z demokracją francus
ką, w  testamencie Kościuszki, Kołłątaja i Jasińskie
go, Lelewela, Heltmana i M ickiewicza zawarty jest 
uroczysty pakt przyjaźni i wzajemnej pomocy m ię
dzy narodem polskim i francuskim. Żadne kuszenia 
wrogich obu narodom polęg reakcyjnych, nie zdołają 
ostudzić polsko - francuskiej entente cordiale. Żad
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ne wysiłki najbardziej nawet wpływowych czynni
ków antydemokratycznych, poparte najbardziej ha
łaśliwą propagandą przeciwf rancuską, nie zdołają 
skruszyć w sercach polskich nagromadzonego w nich 
prtzez półtora wieku złoża płomiennej, wiernej, nie
spożytej przyjaźni dla Wielkiej Demokracji francus
kiej. Żadne knowania i kombinacje jawnych lub za-

kapturzonych wielbicieli hitleryzmu w Warszawie 
i Wilnie nie zdołają odwrócić wzroku polskiego 
z nad Sekwany ku Sprewie. To zapewnienie należy 
się demokracji francuskiej od demokracji polskiej 
w  dniu burzenia Bastylii. Należy siię narodowi fran
cuskiemu od narodu polskiego w  obliczu wspólne
go niebezpieczeństwa.

Z DEKLARACJI PRAW
N A T U R A  S T W O R Z Y Ł A  LU D ZI W O L N Y M I I  RÓ W NYM I.. .
K A Ż D Y  C Z Ł O W IE K  P R Z Y N O S I  N A  Ś W I A T  N IE O D ŁĄ C Z N E  OD S IE B IE  P R A W A  N A T U 

R A L N E . S Ą  TO: WOLNOŚĆ M YŚLI, N IE T Y K A L N O Ś Ć  CZCI I  E G Z Y S T E N C JI ,  P R A W O  DO PO 
S I A D A N I A  P R Y W A T N E J  W Ł A SN O ŚC I,  WOLNOŚĆ O S O B IS T A ,  WOLNOŚĆ P R A C Y , WOLNOŚĆ  
S T A W I E N I A  OPORU G W A Ł C IC IE L O M  P R A W A .

P R A W A  N A T U R A L N E  C Z Ł O W IE K A  N IE  M A J Ą  O K R E ŚLO N YC H  G R A N IC , PRÓCZ TYCH,
K T Ó R E  S Ł U Ż Ą  Z A B E Z P IE C Z E N IU  T A K IC H  ZE P R A W  IN N Y M  C ZŁONKOM  SPOŁECZNOŚCI.

Ż A D E N  C Z Ł O W IE K  N IE  MOŻE B Y Ć  Z M U SZ O N Y  DO P O D P O R Z Ą D K O W A N IA  S IĘ  P R A 
WOM, N A  K TÓ R E  N IE  W Y R A Z I Ł  ZG O D Y O SO BIŚC IE  LU B Z A  P O ŚR E D N IC TW E M  W Y B R A 
N YC H  P RZE Z  S IE B IE  P R Z E D ST A W IC IE L I . . .

W Ł A D Z A  N A J W Y Ż S Z A  N A L E Ż Y  D O  N ARODU.
JE D Y N Y M  Z A D A N IE M  K AŻD E G O  R Z Ą D U  J E S T  D OBRO  P O W SZEC H N E , W  K TÓREGO  

IN T E R E S IE  L E Ż Y  W Y R A Ź N E  R O Z G R A N IC Z E N IE  W Ł A D Z Y  U S T A W O D A W C Z E J ,  W Y K O N A W 
C Z E J  I  S Ą D O W E J  O R A Z  T A K A  T Y C H  W Ł A D Z  O R G A N I Z A C J A ,  K T Ó R A B Y  Z A B E Z P IE C Z A Ł A  
U D Z IA Ł  O B Y W A T E L I  W  S T A N O W IE N IU  O S P R A W A C H  P A Ń S T W A ,  O D P O W IE D ZIA LN O ŚĆ  
U R Z Ę D N IK Ó W  1 B EZST R O N N O ŚĆ  S Ą D Ó W .

P R A W O  W IN N O  B Y Ć  J A S N E  I  W Y R A Ź N E  — W O BEC  P R A W A  W S Z Y S C Y  S Ą  R Ó W N I.
P O D A T K I  M O G Ą  B Y Ć  N A Ł O Ż O N E  T Y L K O  Z A  ZG O D Ą  TYCH, K T Ó R Z Y  M A J Ą  J E  P Ł A 

CIĆ — N A L E Ż Y  P R Z Y  T Y M  U W Z G L Ę D N IA Ć  S T A N  M A J Ą T K O W Y  K AŻD E G O  O B Y W A T E L A .

w dniach triumfu i żałoby, rozbrzmiewały nad tymi 
czołowymi zastępami demokracji europejskiej XIX 
wieku, zrodzone w patosie walk z feodalizmem, 
w jakobińskim zapale bojowym, porywające strofy 
nieśmiertelnej Marsyliańki:

Amour sacré de la patrie,
Conduis, soutiens nos bras vengeurs! 
Liberté, liberté chérie,
Combats avec tes défenseurs!")

Bo wspólna jest droga obu narodów. Jest to —  
jak wtedy, w  dniach Kościuszki i W ysockiego — 
droga walki o wolność, prawo i postęp, droga, z któ
rej naród polski nigdy nie zeszedł i nie zejdzie pod 
żadnym naciskiem zewnętrznym, czy wewnętrznym. 
Jest to droga demokracji, droga wskazana uniwer
sałem połanieckim i manifestem Towarzystwa D e
mokratycznego, Księgami Pielgrzymstwa i Trybuną 
Ludów. Oba narody w  tym samym niemal roku na 
drogę tę wkroczyły i w  ciągu 150 lat szły po niej 
ramię w ramię, jak dwa wielkie oddziały potężnej 
armii wolności, W zwycięstwach i klęskach,

*) Św ięta m iłości ojczyzny, prow adź, podtrzym uj nasze 
ram ię m ścicielskie, wolności, w olności ukochana, w alcz przy 
boku tw ych obrońców .

Odblaski Rewolucji Francuskiej
w Powstaniu Kościuszkowskim

W roku bieżącym upływa 149 lat od zburzenia 
Bastylii —  symbolu panowania obwarowanego mu- 
rem i fosami przywileju jednostek nad milionowymi 
masami. 149 lat temu rozpoczęły się nowożytne dzie
je Europy, zaczęła się era wałki o  wyjście z barba
rzyństwa trwająca po dzień dzisiejszy. Wstrząs po 
zawaleniu się murów Bastylii odczuł cały świat, ale 
najsilniej bodaj, poza granicami Francji, odczuto go 
w Polsce, Tutaj wymowę tego faktu zrozumieli nie 
tylko feodalni królikowie, z których każdy realizował 
zasadę — państwo to ja — ale i ci, dla których zbu
rzenie Bastylii stało się drogowskazem, dodało wiary 
we własne siły, obnażało spróchniałą nędzę rządzą
cej, uprzywilejowanej warstwy.

Rola rewolucji francuskiej w wielkim wysiłku 
podźwignięcia murszejącej w szlachetczyźnie Polski 
była zbyt wielka i zbyt widoczna, aby ją można było 
pominąć. Wielka Rewolucja wyzwoliła we Francji

olbrzymi potencjał sił społecznych przez powołanie 
do życia milionów niewolników, czyniąc interes pań
stwa interesem wszystkich jego obywateli. Dla Pol
ski zagrożonej rozbiorem a później dla Polski uśmier
conej politycznie w poszukiwaniu dróg ratunku przy
kład francuski musiał nasunąć się jako jedyny celo
wy i skuteczny. Rzesze ludowe w budzących się prze
błyskach świadomości zrozumiały, iż teraz, kiedy za
przedane zostały w niewolę przez broniącą swoich 
przywilejów szlachtę, na nie spada obowiązek prze
jęcia roli obrońców ojczyzny. Postulat rewolucji stał 
się synonimem niepodległości. Polska szlachecka 
skończyła swój chlubny żywot ostatnim aktem, sprze
dając się za pruskie talary i rosyjskie ruble, Rzecz 
bardzo znamienna, że momenty w których przysło
wiowe ruble i talary odegrały tak brzemienną w skut
ki rolę zostały doszczętnie „zapomniane" przez na
szych reakcyjnych pismaków.
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Utożsamienie przewrotu społecznego z walką 
o niepodległość to wielka nauka, jaką zawdzięczamy 
rewolucji francuskiej. Od walk Kuźnicy kołłątajow- 
skiej po organizację bojową Józefa Piłsudskiego doj
rzewała i krystalizowała się prawda, iż tylko rzesze 
pracujące, zdobywając dla siebie obywatelstwo, zdol
ne są wywalczyć byt polityczny.

Pierwsze w historycznej kolejności wystąpiło na 
widownię mieszczaństwo polskie. Zburzenie Bastylii 
było dla niego sygnałem podjęcia walki o należne so
bie prawa, o wywalczenie współudziału w decydo
waniu o losach państwa. Burżuazja francuska uznała 
w r. 1789, że ona reprezentuje naród, przedstawiciele 
stanu trzeciego uznali się w czerwcu tego roku za 
Zgromadzenie Narodowe, uznali się za uprawnionych 
do uchwalenia nowej konstytucji. Kilka zaledwie mie
sięcy później przedstawiciele mieszczaństwa polskie
go stanęli przed sejmem szlacheckim już nie z uni
żoną prośbą, ale jako reprezentanci woli ludu, silni 
poczuciem słuszności swoich żądań, oparciem o więk
szość społeczeństwa. „Naród do zbyt małej ilości 
obywatelów mówi uprzejmie“ — brzmiało jedno ze 
zdań przedłożonej szlachcie deklaracji. Świadczy ono
0 całkowitym zrozumieniu lekcji paryskiej. Akcento
wało zdaniem tym mieszczaństwo polskie, iż uznaje 
siebie za przedstawiciela całego narodu, występuje 
w obronie wszystkich uciśnionych i uprawnione jest 
do wyrażania ich woli. Owa „uprzejmość" pod adre
sem sejmu szlacheckiego wyraźnie kryje w sobie po
mruk nadciągającej burzy.

Konstytucja majowa powstała w atmosferze 
przyswajania deklaracji praw człowieka i obywatela, 
kiedy po raz pierwszy w  Polsce zakwestionowano 
szlacheckie przywileje, po raz pierwszy w broszurach
1 przemówieniach tłumaczono „motłochowi", że lu
dzie rodzą się równi i wszelki przywilej jest bezpra
wiem. Formułowano postulat demokracji jako prosty 
wynik naturalnej równości, dający każdemu jedna
kowe prawo do udziału w  życiu publicznym. Rządy 
szlacheckie są bezprawiem, ponieważ „mniejszość nie 
mająca pełnomocnictw od większości, prawa jej prze
pisywać nie mocna ani zwać się narodem" — mówi 
jedna z broszur agitacyjnych.

Cóż stąd, że późniejsi rzekomi wyznawcy kon
stytucji majowej widzieć chcieli tylko to, co w niej 
było zachowawczego, co przedłużało panowanie 
uprzywilejowanej kliki? Nurt właściwy tych czasów 
nie znalazł jeszcze dostatecznego wyrazu w konsty
tucji, żył poza nią, poza jej zasięgiem kształtował 
nowe, twórcze siły narodu. Wszystko prawie, co było 
uosobieniem zadawnionego przywileju, bronionego 
przez konstytucję znalazło się wkrótce w obozie 
zdrajców, te zaś warstwy, o których mówiła niewiele 
albo nic — mieszczaństwo i chłopstwo — powstały, 
aby zadokumentować, że są jedyną siłą, której za
leży na utrzymaniu niepodległości walącej się Ojczy
zny. W r. 1794 po raz drugi odbiły się głośnym echem 
hasła i doświadczenia rewolucji francuskiej. „Wol
ność, całość, niepodległość" to tylko jedna strona 
sztandaru rewolucji kościuszkowskiej wypisana w 
złudnej nadziei pozyskania drżącej przed jakobini- 
zmem szlachty. Pod hasłem „wolność, równość, bra
terstwo" walczył lud Warszawy i Wilna, pod tym 
hasłem wyciągał rękę po władzę, chwytał miecz spo
łecznej i narodowej sprawiedliwości. Tłumy „pospól
stwa" biwakujące na ulicach Warszawy i Wilna wy
przedziły w tym momencie o wiele lat swoją społe

czną dojrzałość, w świetle płonącej nad Europą łuny 
ujrzały całą nikczemność szlacheckiego pasożytni- 
ctwa, zrozumiały, że tylko one zapobiec mogą grożą
cej katastrofie. Dwa oblicza miało powstanie 1794 r .: 
jedno kompromisowe, oportunistyczne, cofające się 
przed stanowczym rozstrzygnięciem i  drugie radykal
ne, rewolucyjne, pragnące ogniem wypalić zgangre- 
nowane miejsca dla ocalenia organizmu narodu. Tu 
śladem rewolucji francuskiej stawiano wszystko na 
kartę, dla bosych sankiulotów nic nie było droższego 
nad Ojczyznę.

Na której drodze leżało zwycięstwo?
Wymieńmy wszystkie tryumfy oręża powstań

czego: Racławice, powstanie warszawskie, powstanie 
wileńskie, bohaterska obrona Wilna i Warszawy —  
oto czyny dokonane przez tę część społeczeństwa, 
która nie liczyła się w kalkulacjach szlacheckich po
lityków, mogła liczyć się jedynie na „głowy” jako 
część narodowego majątku. Racławic dokonał oży
wiony nadzieją zdobycia wolności chłop, który 
w przeddzień jeszcze rozrzucał gnój na jaśniepań- 
skim polu, Wilna broniła bezimienna gawiedź uliczna, 
broniła z największym bohaterstwem bez żadnej po
mocy ze strony wojska. A  czyż jest w historii Polski 
wspanialsza karta nad powstanie warszawskie? 
Zwyciężyła tu armia, w  której żołnierz walczył obok 
czeladnika, w  której wodzowie byli tak samo bez
imienni, jak żołnierze —zwyciężyła, ponieważ oży
wiały ją wielkie ideały. Myliłby się jednak ten, kto 
sądziłby, że czeladnik, najmita warszawski walczył
0 Polskę Poniatowskich. Czartoryskich, Potockich 
czy Radziwiłłów. Broniąc zadławionej i zaprzedanej 
ojczyzny bronił i  swojej wolności przed feodalną 
zgrają, realizował ideał równości, TÓwnych praw dla 
wszystkich. Nie tylko w  teorii — realizował go i w  
praktyce, kijami obijał na ulicy tych z panów szlach
ty, którzy nie chcieli w  nim widzieć wolnego oby
watela.

Półtora wieku temu, właśnie w  dniu, kiedy nie 
uzbrojone pięści paryskiego ludu ścierały z oblicza 
ziemi mury Bastylii, rozpoczął się w  Polsce proces, 
mający stać się treścią nie tylko rewolucji kościusz
kowskiej ale i najgłębszą istotą wszystkich w e 
wnętrznych walk i przemian po dzień dzisiejszy. 
Proces ten to nieustanne bombardowanie murów 
stanowego przywileju, walka o uczłowieczenie
1 uspołecznienie 90% mieszkańców (nie obywateli!) 
kraju. Tam wziął początek prąd demokracji Polski, 
ogarniający stopniowo coraz szersze warstwy. iPo 
mieszczaństwie przyszła kolej na rzeszę robotniczą

W  najbliższym  num erze „ E P O K I ” 
ukażq się — między innymi — p race :  
Marii Żeromskiej p. ł. „Aktualność 
Zofii Nałkowskiej", Romana Langa 
p. t. „Tomasz Jefferson". W  rubryce  
p. t. „Dzieje w spółczesne w żywych  
osobistościach" -  „Stanisław Patek11.
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i chłopstwo. W toku walk społecznych dojrzewały 
masy pracujące do samodzielnego postawienia swo
ich żądań.

W jakim punkcie procesu wciągania wszystkich  
mieszkańców kraju do aktywnej roli społeczno-pań
stwowej znajdujemy się dziś? Jeżeli w  końcu XVIII 
wieku Polska liczyła około 200 tys. pełnoprawnych 
obywateli, żerujących na sześciomilionowej masie 
chłopskiej, utrzymywanej na poziomie jaskiniowym, 
to stwierdzić trzeba, że za małe są zdobycze oku
pione krwią tysięcy bohaterów. Dziś jeszcze więcej 
niż połowa ludności Polski pozbawiona jest nie tyl
ko praw obywatela, ale nie wywalczyła sobie jesz
cze praw człowieka, prawa zaspakajania głodu, pra
wa do korzystania z elementarnych zdobyczy cy
wilizacji. W siódmym tysiącu lat istnienia pisma, 
w pół tysiąca lat po wynalezieniu druku, więcej niż 
połowa ludności pozbawiona jest dostępu do książ
ki. Wraz z Polską ¿zmartwychwstał i  przywilej sta
nu grupy czy kliki, zmienił tylko strój i nazwę, przy
stosował się do „ducha czasu" i wyciągnął łapę po 
należne od wieków prawa.

Bastylia nie upadła jeszcze, czeka na ręce, 
które ją zburzą, które jej gruzami zasypią przepa
ście dzielące możnych i maluczkich. Częściowe 
choćby .wyrównanie krzyczących dysproporeyj, zer
wanie ostateczne z okresem jaskiniowym to w iel
kie dzieło demokratyzacji kraju.

Obrońcy Bastylii, reakcyjna sfora pieniąca się 
na wspomienie choćby demokracji, nie może w  swo
im arsenale znaleźć żadnego argumentu, który przy
słoniłby jej ciasny tinteres uprzywilejowanej kliki. 
Jedynym jej orężem jest wspomagane nieuctwem  
kłamstwo, żerujące na głębokich jeszcze pokładach 
barbarzyństwa.

Oto słyszeliśmy nie dawno z wyżyn akade
mickiego fotela ¡wygłaszane kazanie, że demokra
cja, jak wykazuje doświadczenie, jest zgubą Polski*). 
Skąd płynie to doświadczenie? — pytamy zdumie
ni. W ciągu ilu lat na przestrzeni blisko tysiącle-

*) Por. zam ieszczony w Pionie cykl artyku łów  F. G oetla  
p.t. „Faszyzm  a Polacy".

cia swego historycznego istnienia była Polska kra
jem demokratycznym? Może nowy prorok polskie
go wstecznictwa w  przysłowiowej już naiwności 
swoich naukowych poglądów wliczył tutaj i  „demo
krację" szlachecką, demokrację 200 tysięcy —  nie 
dostrzegłszy w  kaznodziejskim zapale, że sam w al
czy o taką, skoro odrzuca demokrację prawdziwą, 
ludową, ogarniającą i pozostałe 90% społeczeństwa. 
Może doświadczenie to płynie z ośmioletnich dzie
jów demokracji w  Polsce odrodzonej? Gdybyśmy na
wet uznali, że to o  taką formę demokracji walczą 
dziś rzesze pracujące, to czy „doświadczenia" nie 
trącą światopoglądem beznadziejnie ciasnym? Mo
glibyśmy beniaminkowi polskiej reakcji wskazać 
dziesiątki i setki lat w  których Polska grzęzła i gi
nęła, ponieważ demokrację uznano za wymysł sza
tański. Doświadczenia stamtąd płynące przeważy
łyby i ilościowo i jakościowo owe osiem lat z nad
wyżką, zdolną przekonać tysiące głupców. Mogli
byśmy wskazać, że wszystkie jaśniejsze punkty w  
dziejach ostatnich dwóch wieków to właśnie te, 
w których demokracja odnosiła choćby częściowe, 
choćby kilka dini trwające zwycięstwa. Lata 1791, 
1794, 1831, 1848, 1863, 1905 i wreszcie o ironio lo
sów 1918 i 1920 —  to  momenty, w  których spra
wę Polski podejmowały walczące o demokrację rze
sze ludowe. I naodwrót, zawsze, kiedy losy Polski 
spoczęły w  rękach walczącej z demokracją reakcji, 
kiedy narodową ideologię preparowały jej płatne od 
wiersza czy ryczałtem pismaki —  w  tych punktach 
powstawały czarne plamy, których zatrzeć nie mo
gły pokolenia historyków.

W ielki prąd demokratyzacji społeczeństw mi
mo chwilowych załamań i regresji, postępuje wciiąż 
naprzód, choćby proces ten wydał się nam zbyt po
wolny. Mury Bastylii stały setki lat nim legły w  gru
zy. W historii bowiem obowiązuje prawo kumulacji 
— pozornie bezskuteczne wysiłki nie giną w  próż
ni, sumują się, aby przy którymś skoleii uderzeniu 
wydać ostateczny rezultat. W tym tkwi źródło w ia
ry w  zwycięstwo demokracji.

W. K . B I E Ń K O W S K I .

©MIANA M t ó

W ESO ŁA  A RCHEOLOGIA

W  środow isku najskrajniejszej reakcji 
znów zaw rzało  przeciw ko m asonerii. Na 
jakiś tajem niczy sygnał uderzono tam  we 
w szystk ie swoje bębny  i cym bały, 
w zniecając n ieopisaną w rzaw ę i zgiełk. 
N iejednem u zapew ne ze spędzonych na 
w iece i w idow iska p rostaczków  zjeżyła

się sierść ze zgrozy, roztaczanej przez 
szczw anych zam awiaczy, w ykonyw ają- 
cych pew ną, nader p rze jrzystą  robo tę 
polityczną.

Tym razem  użyto do tej zbożnej p ra 
cy b. prem iera, tak  jak się używ a by 
łych, n ieraz naw et dzielnych i zasłużo
nych m inistrów  do uśw ietn ien ia  swymi 
nazw iskam i rad  i zarządów  różnych k a r
le li i w ielkich koncernów . A le te n  były 
tzw. „w esoły p rem ier" i archeolog, p o 
trafi być, jak się okazuje, rów nie w eso
łym odkryw cą i publicystą. W brew  jed 
nak najlepszym  in tencjom  „rew ela to ra" 
i z oczyw istą a n iepo trzebną  szkodą dla 
k ruc ia ty  przeciw  m asońskiej —  ogłoszo
ne nazw iska strasznych  b rac i bynajm niej

nie budzą ani grozy, an i gniewu, ani n ie 
ufności w  sercu  dobrego Polaka: Igna
cy P aderew ski, prof. S tan isław  K ot (już 
zaprzeczył!) m arsz. M aciej R ataj, gen. 
W ładysław  Sikorski, prof. S tanisław  
Stroński. Każdy zaw oła: daj Boże więce) 
tak ich  m asonów, o tak im  brzm ieniu n a 
zw iska i o tak ich  zasługach d la Polski!

Dziwnym na pozór zbiegiem  okolicz
ności w ym ienione nazw iska rep rezen tu 
jące najpiękniejszy w ykw it ku ltu ry  po l
skiej zw iązanej z um ysłow ością zachodnią, 
n iejako sym bolizują n iezachw iany ducho
wy i polityczny zw iązek R zeczypospoli
tej Polskiej z F ranc ją  i A m eryką, a jed
nocześnie znane są z swej postaw y an^ 
ty to ta lis tycznej i an tyhitlerow skiej.
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Ta sztucznie w zniecana obecnie w rza
wa dokoła m asonerii przez zgrane po li
tycznie i osam otnione w narodzie kliki 
i mafie reakcyjne, jaw nie proh itlerow - 
skie, kryje ponad to  jakąś tajem niczą ro z 
gryw kę w łonie „e lity“, a także  p rzes ła 
nia jeszcze jedną rozpaczliw ą dyw ersy j
ną próbę pow strzym ania w zbierającej 
n ieubłaganie fali dem okratycznej w  ca-

O z ł o c o n a
R zecz n iepraw dopodobna, a jednak 

praw dziw a. Rumunia, kraj zaprzyjaźnio
ny z Polską, kraj o rządzie reakcyjnym , 
„au tory tatyw nym ", praw icow ym , an ty se
mickim, a w ięc — z w szystk ich  tych 
w zględów  — miłym sercu  i naszej re 
akcji, rozpoczął likw idację niem ieckiej 
agen tury  w kraju. Szef tej agentury , 
p ła tn y  stypendysta  B erlina, „kap itan '' 
C odreanu poszedł do w ięzienia. I oto 
zdem askow any „k ap itan “ znajduje 
obrońców  w Polsce, i to  bynajm niej nie 
w śród członków  „Jungdeu tsche  P arte i"  
lecz w czołowym  organie bojowego» pol
skiego nacjonalizm u. P rzez b itych  dzie
w ięć szpalt ciągnie się „w stępniak" 
„Prosto  z m ostu“, pośw ięcony w ybiele
niu bukaresz teńsk ie j ekspozytury  p. 
G oebbelsa.

Czego tu  niem a! J e s t  oczywiście, n ie
zbędna w tak ich  razach  „ in tryga żydow 
ska" i pa tria rch a  C ristea: stary , do 
św iadczony an tysem ita  zaaw ansow ał 
odrazu na „żydow skiego W ojtka". J e s t 
skarga na k ap ita ł zagraniczny, insynua
cje o prow okacji — biedni są ci nacjo
naliści z Faszin ternu , zaw sze ich k toś 
do czegoś prow okuje. Są kpiny z ak tu  
oskarżenia, z szyfrów  znalezionych („ła
migłówki a lgebraiczno-polityczne") itd. 
itd. J e s t  w reszcie apo teoza sam ego Co
dreanu, „człow ieka, k tórego  nie mógł 
czepiać się żaden  b rud". 1 w yrażenie  — 
na końcu — prześw iadczenia, że spraw a 
C odreanu jeszcze nie jest przegrana, że 
„m istyk", żyjący subw encjam i p. G oeb
belsa, jeszcze pow róci do daw nego zna
czenia, jeszcze obejm ie s te r rządów  w 
Rumunii,

Nie chcem y w daw ać się w proroctw a. 
W iem y bowiem, że na rzecz C odreanu 
działają  nadal po tężne wpływy* zakuliso
we, dz iała  p rzed e  w szystk im  potężna 
dziś w dorzeczu Dunaju, nie m istyczna 
zgoła, potęga zbrojna T rzeciej Rzeszy. 
Nie mamy zaś najm niejszego pow odu 
w ierzyć w przeciw faszystow skie p rzeko 
nania  sta re j reakcji, k tó ra  dziś spraw uje 
rządy w Rum unii i ty lko w obliczu b ez
pośredniego zagrożenia niepodległości 
kraju  zdecydow ała się na uderzenie  w 
agenta  obcej potencji,

łym kraju . O ile zaś chodzi o sam ą, tak  
szum nie i buńczucznie zapow iadaną groź
bę ogłoszenia dalszej listy  „proskrybo- 
w anyćh", to  być może, iż n iezadługo o- 
pinia publiczna dow ie się, co i na kim 
w łonie „elity" chciano wymusić w ten  
sposób lub jakie  p lany po lityczne za
m ierzano przygotow ać, a jakie pokrzy
żować.

„mistyka"
A le na jeden  fak t chcem y zw rócić 

uwagę. W szystkim  wiadom o, że zarzu 
tem  głównym skierow anym  przeciw  Co
dreanu  było pob ieran ie  subw encji z N ie
miec. P. K leszczyński, au to r a rtyku łu  z 
„Prosto  z M ostu“ dziw nie lekko p rze 
chodzi do porządku  dziennego nad tym 
zarzutem . Po p ierw sze  —  zaznaczm y, 
że p. K leszczyński woli nie w ym ieniać 
o kogo chodzi. M ówi ty lko  anonim owo
0 „jakim ś państw ie". Co za niezw ykła, 
zadziw iająca u naszych oenerow ców , 
skłonnych naogół do hałaśliw ych rew e
lacji, dyskrecja! Po drugie —  „W  żad 
nym razie  nie w iedział o tym  C odreanu
1 nie pozostaw ał na usługach żadnego 
państw a". W  żadnym  razie  nie. P. K lesz
czyński wie, że to jest absolutn ie n ie 
możliwe. Bo „kap itan" to  m istyk i nie 
bab ra ł by sobie palców .

„M istyk" — być może. Bo trzeba  do
praw dy być m istykiem , by otrzym yw ać 
dziesiątk i milionów  m iesięcznie — o ta 
kich sum ach mówiono na procesie  — i 
myśleć, że spadają  one z nieba, że je 
przysy ła  A rchan io ł M ichał, pasow any — 
b e t  swej zgody, oczyw iście — na p a tro 
na ruchu „Żelaznej G w ardii", że ich do
starczają  n iebiescy opiekunow ie wza- 
mian np. za odnaw ianie cerkw i...

Chroń nas Boże od tak ich  „m istyków " 
w Polsce!

GŁOSY STARYCH PRZY JA CIÓŁ

W  „Zielonym S ztandarze" Irena Ko
sm ow ska bardzo trafn ie  ocenia znany 
program  „odpolitycznienia" młodzieży, 
lansow any przez sanacyjne organizacje 
w iejskie:

„Z alecenie to  szło z wyżyn dygn itar
skich, przez radio, k tó re  rozniosło po 
całym  kraju  przem ów ienie do m łodzie
ży w iejskiej min. Poniatow skiego. O dzy
w ało się też  i w  głosach idących od sa
mej m łodzieży — w łaściw ie od jej u rzę
dow ych w odzirejów  —  odżegnyw ał się 
bowiem od po lityk i p. G iera t w  swym 
program ow ym  przem ów ieniu do siewow- 
ców. Min. Poniatow ski — przyjm ując 
postaw ę „starego przyjaciela" — m ówił

tak : „W  m łodych głow ach często  się 
pali. Istn ieje  na tu ra lny  pęd  jaknajrych- 
lejszego zastąp ien ia  w szędzie dorosłych. 
C zęsto pośpiech, pokryw ający  się z d ą 
żeniam i politycznym i, rozsadza  organi
zacje m łodzieżow e. N ależy w ięc chronić 
się p rzed  nadaw aniem  organizacji m ło
dzieżowej p ię tna  politycznego".

Irena  K osm ow ska w yjaśnia, że po lity 
ka, to  poprostu  w alka o lepsze ju tro  i 
d latego m łodzież chłopska pow inna ,,po- 
litykow ać". I dopraw dy, jakże n ie ma 
„zajm ow ać się" po lityką  ta  młodzież, 
k tó re j położenie m aluje w tym  samym 
piśmie J . B alcerzak : „D orasta m łodzież 
ch łopska i widzi, że nie ma dla niej 
m iejsca na tej ziemi. Do m iasta  też  nie 
ma po co iść, bo tam  rów nież bezrobo 
cie. K iedy w okół w idzi rozsadow ione 
dw ory i często  odłogiem  leżącą  ziemię, 
słyszy zbaw ienne rady  narodow ców  za
k ładan ia  straganów , lub zajęcia miejsca 
tych, co chodzą i w ołają: „Szm aty,
Szm aty! ta lerzyk i za gałgany!"

T en dw ugłos działaczy ludow ych s ta 
rego i m łodego pokolen ia  lap idarn ie  
charak teryzu je  stosunek  obu stronnictw  
antydem okratycznych , sanacji i endecji, 
do m łodzieży w iejskiej, do jej organiza
cji, do jej ruchu społeczno-ośw iatow ego.

O dpow iedź ruchu  ludow ego pod a d re 
sem „apolitycznych" w ychow aw ców  m ło
dzieży chłopskiej daje Ir. K osm ow ska, 
k tó ra  naw iązując do przem ów ienia min. 
Poniatow skiego, pisze w cytow anym  już 
artyku le : „To też  ja, jako „sta ra  p rzy ja
ció łka" nie pow iem  m łodzieży w iejskiej: 
unikajcie polityki. Z apytam  raczej tę  
m łodzież: czy jesteśc ie  gotow i? Czy
obejm ujecie myślą, zbudzoną i św iado
mą w olą to, co postaw iły  p rzed  wami 
dzieje? U stró j (adm inistracyjny, gospo
d ark a  krajow a i stan  ośw iaty  — to  są 
w szystko dziedziny polskiego życia, k tó 
re  dziś są polem  w alki ludu p racu jące
go z zalew em  pow rotnej fali szlachet- 
czyzny. J a  w ierzę, że m łoda w ieś tę  
w alkę przeprow adzi zw ycięsko i odzy
ska ten  radosny  rozpęd  do zagospoda
row yw ania w olnej Ojczyzny, k tó rą  w 
nas starych  stłum ił e ta tyzm  państw ow y. 
J a  „sta ra  p rzy jació łka" pozdraw iam  m ło
dzież w iejską ijako bojow ników  i b u 
dow niczych Polski ludow ej, jako czoło
w y zastęp  żywej i św iadom ej, w ięc po 
litycznie czynnej, grom ady chłopskiej".

T ak pojm ują ideolodzy ludow i rolę i 
zadania m łodzieży chłopskiej. A le tak  
sam o zapatru je  się ca ła  dem okracja 
polska na drogi ruchu  w yzw oleńczego 
m łodego pokolenia, k tó re  osiąga pełnię 
swojej sam ow iedzy i w  tw ardej szkole 
życia sposobi się w raz z całym  obozem  
dem okraeji do „zagospodarow yw ania 
wojnej Ojczyzny".
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Oszałamiające gratulacje
Pew ien  pan z K rakow a —  pominiemy 

tu jego nazw isko —  tak  się u radow ał 
sukcesam i lo tn ic tw a niem ieckiego na 
froncie aragońskim , że w ysłał g ratu lacje  
do genera ła  F ranco  z tego powodu. 
O trzym ał też  w  odpow iedzi odręczne 
pismo z podziękow aniem  (to jeszcze 
w idać p. genera ł za ła tw ia  sam, bez n ie 
m ieckich i w łoskich doradców ), R oztrą- 
b iła  o tym  szeroko i radośn ie  ca ła  n a 
sza p rasa  faszystow ska, od „M ałego 
D ziennika" do „Ikaca".

W szystko by łoby  w  porządku, gdyby 
nie pew na drobna okoliczność. Oto pan 
o k tórym  mowa, jes t funkcjonariuszem  
w czynnej służbie Policji Państw ow ej i 
w kom unikatach  o jego korespondencji 
z w odzem  hiszpańskiej rebelii wym ienia 
• ^ .d o k ła d n ie  jego stop ień  służbow y i 
przydział.

Pow staje oryginalna sytuacja. O ile 
nam wiadomo, gen. F ranco  nie został 
d o tąd  uznany przez Polskę ani de  facto, 
ani de jure. Jedynym  legalnym  rządem  
hiszpańskim  jest —  z punk tu  w idzenia 
form alnego stanow iska dyplom atycznego 
Polski —  rząd  barceloński, rząd  R epu
bliki. P. gen. F ranco  jest —  z tegoż 
stanow iska —  tylko szefem  uzbrojonych 
ludzi,' k tó rzy  siłą  zbro jną opanow ali 
część tery to rium  Hiszpanii. Czymś w  ro 
dzaju D oboszyńskiego, k tó rem u  się uda
ło. A le oto u rzędnik  państw ow y, i to 
taki, do k tórego  form alnych obow iązków  
należy ochrona bezp ieczeństw a publicz
nego, p rzesy ła  oficjalnie g ratu lacje  krzy-

w oprzysiężnem u wodzowi nielegalnej 
rebelii. M i i

Byłoby rzeczą  ciekaw ą, gdyby ta k  ja 
kiś funkcjonariusz policji państw ow ej 
p rzesła ł rządow i m eksykańskiem u g ra tu 
lację z pow odu w yw łaszczenia zag ra 
nicznych tru stów  naftow ych, czy rów nież 
spo tkałoby  Isię to  z| tak  przychylnym  
przyjęciem ? A lbo gdyby — horrib ile  di- 
c tu  — gratu low ał w ładzom  policyjnym  
R epublik i F rancuskiej, a w ięc swym ko 
legom zaw odowym , służącym  sojuszni

czej, zaprzyjaźnionej z P olską F rancji — 
z pow odu udanej likw idacji h itlerow skich 
agen tu r typu  „K agulardów "? Czy w te ' 
dy nie uznano by słusznie, że jes t to  
m ieszanie się do polityki, od k tó re j po 
winni trzym ać się zdała stróże  b ezp ie 
czeństw a publicznego?

Jes teśm y  przeciw nikam i dopuszczania 
ochotników  do w ojsk gen Franco. A le 
przyznajem y, że w olelibyśm y w idzieć te 
go pana w  Legii Cudzoziem skiej rebelii, 
jeśli k to  woli, poprostu  w  S.A, lub S.S. 
T rzeciej Rzeszy, niż jako stróża bezp ie
czeństw a w Polsce.

„Gdyby rzqdziła krajem endecja..."
N otow aliśm y niedaw no, ze zdziw ie

niem  naw oływ ania „Nowej R zeczypospo
lite j", do stw orzenia pom ostu pom iędzy 
stronnictw am i dem okracji a „p ro feso r
skim" skrzydłem  endecji. Stw ierdziliśm y 
w tedy, że usiłow ania tego ro d za ju  są 
szkodliw e d la  dem okracji polskiej i nie 
p rzys to ją  stronnictw u, k tóre  samo, z 
w łasnej, niczym nie przym uszonej woli 
s tanęło  na dem okratycznej platform ie.

To nasze stanow isko niejako poparte  
zostało  przez ijeden z  organów S tronn ic 
tw a Pracy, m ianow icie przez pom orską 
„Obronę L udu". W  num erze z dnia 1 b. 
m. czytam y tam : „G dyby k ra jem  rządzi
ła endecja, były  by tak  sam o „czyste, u- 
czciwe“ wybory, tak  samo „dem okra
tyczne" rząd y  i tak  samo cidhe zmowy 
z kartelam i, W  m ydleniu oczu endecja 
w niczym  n ie  ustępow ałaby sanacji, a

Pluń w rożu Gutenbergu
Są poglądy, nad  k tórym i w arto  się cza

sem zastanow ić, zw łaszcza nad  takim , 
jak poniższy: „W szystkie nieszczęścia
H iszpanii p łyną  z idiotycznego dążenia 
rządu, aby  nauczyć H iszpanów  czytać. 
N auczyć czy tać człow ieka, nie jest n i
czym jnnym , jak przyzw yczaić go do 
trucizny, k tó ra  ściągnie n ieszczęście na 
niego i jego ojczyznę". W ygłosił ten  
w zniosły pogląd człow iek, k tó ry  sam — 
dopraw dy ku nieszczęściu swej ojczy
zny — nauczył się n iety lko  czytać, ale 
i pisać. J e s t  to  m ianow icie a rty k u ł g ran 
da H iszpanii, czyli jak w szyscy gran 
dowie, w łaściciela  w ielkich latyfundii 
i —  rów nież jak w szyscy grandow ie — 
gorącego zw olennika gen. Franco , m ar
kiza Lozoya.

S podobały  się w idać te  słowa) au to ry 
tatyw nym  w ładzom  „narodow ej" rebelii 
i jej jeszcze bardziej au tory tatyw nym

berlińsko-rzym skim  p ro tek torom , bo 
w kró tce  po tym  szlachetny p an  m arkiz 
zosta ł zam ianow any — członkiem  Rady 
O św iecenia Publicznego .istniejącej przy 
tzw. „rządzie" gen F ranco  .

J e d e n  z carsk ich  policm ajstrów  m a
w iał .udzielając ludziom  paszportu  za
granicznego: „A nie zapom nijcie pójść 
tam , w N iem czech pod pom nik G u ten 
berga i p lunąć mu tak  szczerze, p rosto  
w m ordę. To z jego przek lę tego  w yna
lazku druku  w szystko złe na św iecie, 
k ram oła w szelka się zrodziła".

No, tak, ale to był, bądź co bądź, 
policm ajster. Do M in isterstw a O św iaty 
posyłano — może nie mniej zacofane 
ale w  każdym  razie  mniej szczere „oso
bistości". Faszyzm  europejsk i bije jesz 
cze jeden reko rd  nieboszczki carskiej 
Rosji,

po lityka te ro ru  i nacisku byłaby nie 
m niejsza niż za  czasów sław etnego B. 
B. W. R.... D latego żywioły szczerze de
m okratyczne m uszą starann ie  odgrodzić 
się od endecji i jej przybudów ek po li
tycznych..."

W  dodatku  teoretycznym  tego sam e
go pisma, oih. F . A ntczak, jeden  z k ie 
row ników  m łodzieży spod znaku  „ J e d 
ności" (zbliżonej do S tronnictw a P ra 
cy) naw iązując do słów K aro la  Popiela 
że „na drogę norm alnego rozw oju m o
że w prow adzić P o lskę  jedynie u rzeczy
w istnienie dem okracji", precyzuje  p ro 
gram najbliższy żądań dem okratycznych, 
który , zdaniem  naszym, w istocie p o d 
pisać może każdy  szczery, nie fałszywy 
dem okrata w Polsce. O to ten  program : 
,,1) P ięcioprzym iotnikow e praw o w ybor
cze (głosowanie powszechne, równe, ta j 
ne, bezpośrednie i p roporcjonalne d la  
mężczyzn i kobiet po ukończeniu przez 
nich 21 la t życia). 2) O dpow iedzialność 
polityczna R ządu p rzed  Sejmem i sądo 
w a p rzed  T rybunałem  Stanu. 3) N ieza
leżność sądow nictw a i sądy przysięgłych 
w spraw ach karnych. 4) W olność prasy. 
5) Równość w szystkich obyw ateli pań 
stw a wobec praw a. 6) Sam orząd oparty  
na dem okratycznych podstaw ach. 7) 
W olność zgrom adzeń i stow arzyszania 
się".

N iew ątpliw ie, żądania te, to żądania 
w szystkich dem okratów  w Polsce. A le 
nie osiągnie się ich urzeczyw istnienia 
przez blok z „profesorską" g rupą  ende
cji, lub też z tym i czy innymi odprys
kami sanacji. Nie osiągnie się ioh przez 
podjazdow ą w ojnę z ruchem  socjalistycz
nym i próby skłócenia S tronnictw a L u
dowego i P. P. S. R ozum ie to ob. A n t
czak, w ypow iadając się w innym a rty k u 
le za w spółpracą swego stronnictw a ze 
w szystkim i k ierunkam i dem okratyczny
mi w Polsce, w ich liczbie z P. P. S. 
N iestety, słuszne poglądy ob. A ntczaka 
niezawsze m ają decydujący  w pływ na 
politykę jego stronnictw a.
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M AJĄ TERAZ OKAZJĘ

W  W iedniu odbyło się posiedzenie za
rządu głów nego Związku N iem ców  Za
granicznych. P rezesem  organizacji w y
brany  został K onrad  H enlein, w ódz h i
tlerow skiej p a rtii sudecko-niem ieckiej. W 
ten  sposób człow iek słuchający ro zk a 
zów bezpośrednio  z B erlina i w ykonują
cy ściśle dyrek tyw y H itlera, s tan ą ł na 
czele organizacji, skupiającej obyw ateli 
różnych państw , w  stosunku  do k tórych  
T rzecia R zesza prow adzi w iadom ą poli
tykę. M. in. Zw iązek N iem ców  Z agra
nicznych, jaw na ekspozytura  niem ieckiej 
p artii rządzącej, skupia w sw ych sze re 
gach także  N iem ców -obyw ateli polskich, 
k tó rych  oficjalnym „Fuehrerem " zosta ł 
obecnie generalny pełnom ocnik H itlera  
i R ibben tropa  na Środkow ą E uropę. N a
sza p rasa  h itlerochw alcza, k tó ra  całe 
szpalty  zapełn ia  straszliw ym i „ rew ela
cjam i“ o różnych sprzysiężonych na zgu
bę  Polski m iędzynarodów kach, ma te raz  
okazję do w ielkiej kam panii dem aska
torskiej. A le solidarność i dyscyplina 
w ew nętrzna obow iązuje we', Faszin tern ie .

PLON ZBRODNICZEGO POSIEWU

Zbrodnicza propaganda naszych fa
szystów  zaczyna przynosić plony na no
wym polu. U licznik zaczadzony tru jący 
mi w yziew am i polskiej prasy  hitlerofil- 
skiej dokonał chuligańskiej napaści na 
księdza Tad Pudra, odpraw iającego w 
kościele św. Ja c k a  służbę Bożą. P rzy
czyna? K siądz P uder jes t pochodzenia 
żydow skiego. O bjął parafię  po osław io
nym „dzielnym  p ra łac ie"  T rzeciaku, 
uczestn iku  kongresu w Erfurcie. P rzeciw  
now em u proboszczow i rozpętano  nie 
przeb iera jącą  w środkach  nagonkę ra 
sistow ską. W ynik przyszedł nadspodzie
w anie prędko.

Nie sposób pom inąć tu  milczeniem po
stępow ania sfer najbardziej za in te reso 
w anych. N ikczem na nagonka przeciw  
ks. Pudrow i nie zosta ła  nap iętnow ana i 
nazw ana po im ieniu w tedy, k iedy  by ła  
po tem u pora. Czynniki kościelne m il
czały — m ilczała A kcja K atolicka. Po
dobno w yrzucono za drzw i „delegację" 
oenerow ską, k tó ra  „ in terw eniow ała" w 
tej spraw ie i zw róciła w ładzy kościelnej' 
uw agę na „niestosow ność" m ianow ania 
Żyda proboszczem . W  każdym  razie  pu 
blicznie nie odpow iedziano na a tak i h i
tlerow ców . Po ohydnym  czynie ulicznika 
K A P w ydała  dość ostro  zredagow any 
kom unikat — ale rów nież nie nazw ała 
po im ieniu insp ira to rów  i m ocodaw ców  
zdziczałego chuligana. j

Pam iętam y, że po straszliw ej zbrodni 
lubońskiej ca ła  p rasa  reakcyjna, zarów 
no h itle row ska jak  i ka to licka  rozpętał«  
nad  św ieżą m ogiłą ks. S tre icha  n iesu
m ienną kam panię oszczerstw , chcąo

obarczyć dem okrację odpow iedzialnością 
za potw orny  czyn m ordercy. Nie cofano 
się p rzed  żadną nikczem nością, szczuto 
w pism ach i na w iecach A kcji K ato li
ckiej, zorganizow ano w ielką, ogólno-pol- 
ską k ru c ja tę  przeciw  obozow i wolności 
i postępu, T eraz mówi się ogólnikowo o 
barbarzyństw ie  i zdziczeniu...

TO POSIADA TAKŻE SW OJĄ  
WYMOWĘ

W  W arszaw ie i k ilku  m iastach p ro 
w incjonalnych stra jkow ali (niedawno 
aplikanci adw okaccy  przeciw  zam knię
ciu Ust adw okackich  na 7 lat, zarządzo
nem u przez m inistra spraw iedliw ości. 
M ówiąc słowam i tygodnika Czarno na 
b iałem  — „Z arządzenie to, przypom ina
jące jako żywo czasy reżim u carskiego" 
niw eczy k a rie rę  życiow ą kilku tysięcy 
ludzi, k tó rzy  w najgorszych, paupersk ich  
nieraz w arunkach  p rzebrnęli przez gło
dowe la ta  studiów  i aplikacji w  sądzie 
i u patrona. O rgan lew icy legionowej 
tak  ocenia decyzję m inisterialną:

„Z arządzenie p- min. G rabow skiego, 
w ym ierzone w  aplikantów -Źydów , jest 
kolejnym  trium fem  żyw iołów  szow ini
stycznych, uw ażających, że praw o do 
życia i oddychania w Polsce m ają w y
łącznie  elem enty  rdzennie  polskie. M o
gło by  się zdaw ać, że w  „w olnym " za 
w odzie pow inny w ystarczyć m etody  w ol
nego w spółzaw odnictw a, bez  uciekania 
się do środków  m echanicznej obrony*.

Tym czasem  w katow ick im  „Z w rocie”, 
przyznającym  się do ideałów  kato licko- 
liberalnych i zajm ującym  ostro antysa- 
nacyjne stanow isko, ukazał się a rty k u ł 
A leksandra M ogilnickiego, k tó ry  w  p e ł
ni aprobuje po litykę nacjonalistycznego 
ekskluzyw izm u na teren ie  adw okatury  
i przy pom ocy endecko-sanacyjnej argu
m entacji uzasadnia pożyteczność zarzą
dzenia m inisterialnego, przyczem  iście 
oenerow skim  językiem  udziela nagany 
„tej nielicznej garści adw okatów  - P o la 
ków, k tó rzy  przeciw staw ili się w ięk 
szości polskiej i zgodzili się przyjm ow ać 
m andaty  z rąk  niepolaków . G arstka  ta 
była nieliczna sk ład a ła  się przew ażnie 
z ludzi o poglądach skrajn ie lew ico
wych.,.“

Na szczęście, pisze A leksander Mogil- 
nicki, endo-oenerow sko-sanacy jny  Zw ią
zek A dw okatów  Polskich {p. S ioda 1 in
ni) rozpoczął energiczną działalność 
„narodow ą", co po pew nym  czasie za
częło daw ać doskonałe  w yniki: „Do
Związku A dw okatów  Polskich zaczęli 
grem ialnie w stępow ać adw okaci-Polacy 
w szystkich ugrupow ań politycznych, nie 
w yłączając sanacyjnych; zapom niano o 
tym, co dzieli, n astąp iło  rzeczyw iste, 
n iekłam ane zjednoczenie narodow e. W y
łam ała się ty lko nieliczna gars tka  , o

k tó re j wyżej. Energiczna akcja Związku 
A dw okatów  Polskich znalazła oddźw ięk 
i w  sferach rządow ych, k tó re  także  spo
strzeg ły  grożące n iebezpieczeństw o ' .

P rzytoczyliśm y ten  głos znanego 
p raw nika zam ieszczony na łam ach orga
nu S tronn ic tw a Pracy, bo pozw ala on 
stw ierdzić , na jakiej p latform ie udało  
się m inistrow i G rabow skiem u dokonać 
konsolidacji narodow ej od  endecji po 
przez oenery  i sanację aż po F ro n t M or- 
ges, głoszący w swym program ie i w 
swej p rasie  pow rót do ustro ju  dem okra
tycznego.

ZŁUDNY OBRAZ POTĘGI

N awet niektórzy  dem okraci są zdania, 
że  w ojew ództw a zachodnie, Poznańskie 
i Pom orze pozosta ją  d o tąd  tw ierdzam i 
endeckimi, gdzie  „rząd  dusz" spraw ują 
nasi rodzim i hitlerow cy. A  przecież fak
ty  mówią nam  coś zgoła innego.

O to w łaśnie odbyły się w ybory do R a
dy  G łównej W ielkopolskiego T ow arzy
stw a K ółek R olniczych. W ybory, w k tó 
rych endecy zmobilizowali w szystkie swe 
siły, by le  u trąc ić  z kierow nictw a ludow 
ców, kierow anych przez ob. St. M iko
łajczyka, w iceprezesa Stronnictw a Ludo
wego. Dość powiedzieć, że ag ita to rzy  
endeccy zapew niali —- ja k  po d a je  „G a
ze ta  G rudziądzka" —  że ob. M iko ła j
czyk to  „Żyd - p rzechrzta", dz iałający  
na szkodę w si polskiej! A  w ynik: na 
Z jeździe na ogólną liczbę 347 głosów 
oddanych  na listę endecką pad ło  94 gło
sy, na listę ludowców —  131 głosów.
Ludowcy wzrośli z 20 na 131 głosów, s ta 
jąc się najsiln iejszym  ugrupow aniem  w 
Tow arzystw ie! N adto , jak  stw ierdza 
„G azeta  G rudziądzka", w iększość g ło
sów endeckich to  głosy w ielkiej w łasno
ści — czołowym kandydatem  ich listy 
był obszarnik Janiszew ski —  i, niestety, 
księży. G łosów  chłopskich  pad ło  na  en 
deków  nie więcej jak 30 — 401 A  to  w 
W ielkopolsce, te j tradycy jnej tw ierdzy 
endectw a. I tu  kończą się już endeckie 
w pływ y w m asach ludowych.

G dzie indziej jest jeszcze lepiej. Tak 
ap , n a  Z jeździe  Okręgowego Związku 
Spółdzieln i Rolniczych i Zarobkow o-Go- 
spodarczych w K rakow ie (Związek ten 
oibejmuje wojew ództw a krakow skie, k ie 
leckie i śląskie) na 11 członków  R ady 
Okręgowej w ybrano 9 czynnych d z ia ła 
czy S tronnictw a Ludowego,

Spółdzieln ie Zarobkow o - G ospodar
cze grupu ją  raczej zam ożniejszy, um iar
kow any elem ent wsi —  ale  i w nich p rze 
jaw ia się niew ątpliw a, ogólna tendencja: 
tam  gdzie m asy ludow e m ają możność 
w ypowiedzenia swego w łasnego zdania, 
tam  zawsze w ypow iadają się one po 
stron ie  ugrupow ań dem okratycznych, 
przeciw ko to talistom  w szelkiej maści.
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„Refleksje błędomierskie”
Chcąc przedstawić graficznie twórczość J. Iwasz

kiewicza zauważylibyśmy, że linia rozwoju artystyczne
go pisarza w zrastająca ciągle ku górze, nagle załamuje 
się niepokojąco w  dół.

Nie ulega chyba bowiem wątpliwości naw et dla k ry 
tyki jak  najbardziej bezstronnej, że „Pasje Błędomier
skie“ są tym  trudnym  do wytłomaczenia runięciem. 
Czytelnik tej powieści musi sobie ustawicznie zadawać 
pytania, dlaczego i poco? Stale ma wrażenie, że autor 
czegoś jeszcze nie dopowiedział albo powiedział nie tak, 
jakby mógł i powinien, że wreszcie wszystko jest zlep
kiem, pozbawionym tego wewnętrznego kośćca, k tó ry 
by logicznie wiązał, skupiał i dźwigał całość.

Od pierwszej do ostatniej strony jesteśm y widzami 
jakiegoś skomplikowanie ponurego widowiska, granego 
w błędom ierskim  teatrze.

Na scenie dekoracje —  dwór — posiadłość pisarza 
Zamoyłły. K ontury wsi okolicznych. Rzadko w dalszych 
scenach zobaczymy w  dekoracjach motywy odtw arza
jące jakieś wielkie miasto np.: W arszawę lub Paryż. 
Aktorzy grają sprzeczne, nie zazębiające się wzajemnie, 
biegnące obok siebie jedynie w roli reżysera — role.

W pierwszym akcie widzimy wielkiego pisarza Za- 
moyłłę. Jest to konglom erat międzynarodowej kultury, 
żyjący echem swojej sławy, przez nikogo już nie czyta
ny, nierozum iany i sam niczego nie rozumiejący. Zajęty 
jest tylko swą zbliżającą się śmiercią.

Drugim  biegunem  literackim  to — m akabryczna 
mieszanina poezji i zbrodni —  Kaniecki. Około tych 
dwóch osi błędomierskiego koła obwija się cały ten 
owiany zgniłym zaduchem, dziwny św iatek ludzi i ich 
spraw. S tary  Zamoyłło jest zanadto oderw any od żyjia 
i rzeczywistości, żeby zobaczyć u  swoich stóp błoto. 
W prawdzie w domu panuje atm osfera „ku ltu ra lna“. Są 
to jednak tylko pozory, pryskające za lada dotknięciem, 
żona pisarza również pozornie dbająca o męża i o dotn, 
myśli tylko o swych dzieciach. Jest uosobieniem cy
nizmu i małomiasteczkowego dorobkiewiczowstwa. Gdy 
dodam y jej neurastenię, otrzym amy sylwetkę przypo
m inającą pod wieloma względami „cudzoziemkę“ K un
cewiczowej. Jedyną namiętnością pani Zamoyłło są jej 
dzieci. Jest ich pełno. Rozsypani po świecie, zajrzą cza
sem do rodzinnego gniazda, by wyłudzić od rodziców 
pieniądze, wypocząć po jakichś ekstraw agancjach lub 
nawiązać jak  Pela jakiś chwilowy, dla zabicia czasu 
z byle kim  — romans. Dzieci są bez rozumu i bez ser
ca, niepotrzebni w życiu i w powiecie. Jedna tylko Róża, 
ukochana córka Zamoyłły zdradza szlachetne, choć nie- 
pozbawionej pewnej pozy aspiracje, by pracować i cier
pieć. Nie chce ona, jak  jej bracia i siostry wyminąć 
swego życia, ale je  przeżyć.

Otacza nas zwolna kłębowisko ludzi zwyrodniałych, 
często zboczonych, przegrywających „va banque“ 
swój los.

I oto pierw sza refleksja — poco ta cała koszm ar
na grom ada postaci. W ystępują one przecież najczęściej 
epizodycznie lub przeważnie w źle przyszytych do ca
łości u tw oru rolach. Nie wnoszą niczego. A utor nie za
m ierzał chyba charakteryzować za ich pomocą jakieś 
sfery polskiej inteligencji, bo rodzina Zamoyłłów —

pozatem, że mieszka częściowo w Polsce i mówi po pol
sku, niczym więcej nie jest ze swym krajem  związana.

Uzupełnieniem i jakby dolaniem do błędom ierskie
go bagna stosunków wielkomiejskiej jego domieszki jest 
poeta Kaniecki. Jest to człowiek pozbawiony wszelkiej 
etyki, wyzuty z jakiejkolw iek moralności, siejący do
koła siebie tylko zło i zbrodnię.

S taje on na czele organizacji przedstawienia „pasyj“ 
w  Błędomierzu na wzór tego rodzaju widowisk w Oba- 
ram m ergau.

Przedstaw ienie to od la t grane w miasteczku przez 
miejscowych aktorów  staje się osią, dokoła której z t ru 
dem krystalizuje się akcja.

I tu  znów refleksje. Przecież mieszkańcy okoliczni 
przekonani są, że to tylko słomiany ogień inicjatorów. 
Organizatorzy od początku już nie interesują się swym 
projektem . Tacy zaś wśród nich jak  Otton Krokowski, 
b ra t adm inistratora m ajątku Zamoyłłów Wiesława, któ
rzy mogliby coś z widowiska uczynić, dowodzą, że już 
sama chęć skomercjalizowania takiej rzeczy jest zbrod
nią i postanaw iają cały pomysł zbojkotować. Czytelnik 
od razu wie, że Pasje się nie udadzą ani teraz, ani 
w przyszłości, że są w powieści tylko klejem, zlepiają
cym tych wszystkich, nie mających wiele ze sobą wspól
nego ludzi i ich sprzeczne interesy. W m iarę czytania 
coraz trudniej jest zorientować się, co jest zasadniczym 
tem atem  utw oru. Można go podzielić na kilka części 
i na kilka akcyj, w których każda mogłaby istnieć sa
modzielnie. Poza problemem pasyj jest w  utworze prze
cież lekko zarysowany stosunek młodych do starych.

Czy jednak chodziło autorowi o ten konflikt? Nic 
nie wskazuje na to. Przecież musi on istnieć z racji 
olbrzymiej różnicy intelektualnej ojca i dzieci, z racji 
odosobnienia się wielkiego pisarza i zamknięcia się 
w kręgu własnych przeżyć i rozmyślań w  innym, n ie
dostępnym dla otoczenia świecie. Może to być przyczy
ną konfliktu, a jednocześnie może go wykluczać.

O cóż więc jeszcze może chodzić? O konflikt m ię
dzy życiem i sztuką? Może o stare i młode pokolenie 
literackie.

Też chyba jednak nie. Zamoyłło jest bowiem uka
zany w chwili, kiedy przestał pisać i właściwie żyć. 
Kaniecki zaś jest poetą wprawdzie, ale zajm uje się sztu
ką jedynie gdzieś na uboczu swego życia, nie mającego 
z nią nic wspólnego. Odnosi się nieodparte wrażenie, 
że gdyby autor nie kazał Kanickiem u i Zamoylle być 
pisarzami, nie straciłaby na tym  wcale wartość i cha
rak te r utworu.

Podczas dalszego ciągu tej całej dziwacznej trag i
komedii czytelnik-widz, przekonyw uje się, że jednak 
sztuka jest dowcipnie złośliwa. Role główne bowiem 
okazują się błędnymi, inne zaś partie grane są źle i przez 
aktorów, źle czujących się w narzuconych im kreacjach.

Inni aktorzy — to znów statyści, nie mający nic 
do powiedzenia. Stworzeni chyba tylko poto, żeby „ro
bić tłum “.

Powieść jest naszpikow ana scenami o takim  sztucz
nym teatralnym  efekcie, jak np. ostatnia rozmowa K a- 
nieckiego z Różą, śmierć Zamoyłły i wiele innych. „Pasje 
błędom ierskie“ do końca nie dają odpowiedzi na py ta
nie: o co autorow i chodzi?

t
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A przecież dzieło nie powstaje przypadkiem. Jest 
wynikiem psychologicznego procesu twórcy, kształtu ją
cego w sobie jego całość o skonstruowanej harmonijnie, 
konkretnej celowości.

Iwaszkiewicz zaś dał konglom erat najrozmaitszych 
ludzi, zdarzeń i faktów, powiązanych zaledwie ze sobą 
i gniotących się w ram ach jednego przeciążonego nimi 
utworu.

„Pasje“ są też najsłabszym  etapem  na drodze tw ór
czej Iwaszkiewicza. Uwidacznia się to szczególnie w kom 
pozycji ciągle się rozklejającej i przeładowanej. Pod

względem artyzm u zaś i dynam iki wewnętrznej w ym a
gało się o wiele więcej od autora „Panien z W ilka“ 
i „Czerwonych Tarcz“.

Po zamknięciu ostatniej karty  książki czuje się d łu 
go jeszcze jej duszną, przygnębiającą, mroczną atm o
sferę. Poza Ottonem i jego narzeczoną Łodzią, nie ma 
nigdzie ani jednej zdrowej m oralnie i psychicznie, ja ś 
niejszej postaci, św iatek  błędom ierski to przerażające 
panopticum  rzeczy i ludzi koszmarnych, bagno występ
ku i zbrodni.

W Ł A D Y S Ł A W  R O M A N O W S K I .

Sidła germańskiego mitu
Ostatnia powieść Glaesera, bez wzglądu na takie 

czy inne stanowisko je j  autora, pozostaje dokum en
tem wielkiej wagi, jeśli chodzi o ujawnienie mecha
niki faszyzm u, o zdemaskowanie chwytów i tricków  
jego propagandy i terroru. W edług uporczywych  — 
niezdementowanych zresztą  — pogłosek Ernst 
Glaeser skapitulował przed hitleryzm em  i powrócił, 
„zglajchszaltowany" do Berlina. Jeśli tak jest rze
czywiście, to mamy do czynienia z  załamaniem p sy 
chicznym, wynikającym  z podstawowego, złekka już  
zaznaczonego przez W acława Rogowicza, faktu: oto 
Glaeser, sam humanista i demokrata, nie w idzi ż y 
wych ruchów społecznych, które wynoszą na swych  
grzbietach demokracją i humanizm. Jego humanizm  
i demokracja są samotne, jak  samotnym jest Jan Ka~ 
spar Bauerle. „Naród" pozostaje m itycznym  tłumem  
rządzonym  przez Dra Kałahne i Gerharta Traegera.

W artość dokumentalna powieści Glaesera nie 
zm niejsza się przez te usterki ideologiczne. Od tej 
właśnie, dokum entalnej przede w szystkim  strony  
ujm uje ją wnikliwa recenzja W acława Rogowicza.

A le  trzeba jednocześnie pamiętać, że Glaeser, 
który z takim m istrzostwem i poczuciem prawdy p sy 
chologicznej odsłonił przerażające wnętrze hitlerow
skiej bestii, stał się pisarzem wysoce niebezpiecznym  
i niepotrzebnym dla widoków goebbelsowskiej propa
gandy, dobrze orientującej się w literaturze. „Ostat
ni cywil", oddzielony od autora ży je  i działa i nie ma 
sposobu na uśmiercenie te j książki. A le  samego au
tora, który w  zanadrzu nosić może jeszcze nie jeden  
groźny pocisk literacki, trzeba unieszkodliwić, trzeba 
go zohydzić, rozsiewając po świecie jego kapitulację, 
trzeba go zabić moralnie. Tak jak  naprzód moralnie 
zabito Rossellich, rozpuszczając wieści, że przeszli na 
stronę swoich katów i przed faszyzm em  skapitulowa
li. Dlatego z największą ostrożnością przyjm ować na
leży  wieści, lansowane w zagranicznej prasie o pójś
ciu Glaesera do hitlerowskiej Canossy.

E P O K A

Po przeczytaniu powieści E rnsta Glasera „Ostatni 
cyw il“*) miałem zam iar nazwać recenzję o tej wybitnej 
książce: „Powieść o utraconej ojczyźnie“. Ale po głęb
szym zastanowieniu znalazłem w tym  sugestię au to r
skiego ty tu łu  i odrzuciłem ją. Nie to bowiem jest waż

*) Ernst Glaeser: „Ostatni cywil“. Tłumaczył P. Hul- 
ka-Laskowski. Skł. Główny: Gebethner i Wolff. Warsza
wa, 1938. Str. 411.

ne i istotne w dziele niemieckiego pisarza, że ktoś, opuś
ciwszy ojczyznę młodym chłopcem i dorobiwszy się za 
oceanem dużego m ajątku, w raca po kilkudziesięciu la 
tach do rodzinnego m iasta, by, po kilkuletnim  pobycie, 
wyemigrować ponownie i ostatecznie, bo dusza jego nie 
może znieść psychicznego klim atu swej ziemi, za tru te
go duchem „nowej religii niem ieckiej“. Jan  Kasper 
Bauerle, ów współczesny „ostatni cywil“ hitleryzow a- 
nych dopiero Niemiec (książka kończy się w  momencie 
objęcia stanowiska kanclerza przez Adolfa H itlera), jest 
bohaterem  powieści tylko w sensie więzi fabularnej 
i głównego wyraziciela myśli autorskiej. Właściwym — 
jest zaczyn ideologiczny w duszach powojennej młodzie
ży niemieckiej, rozrastający się na drożdżach doktryny 
rasistowskiej w  groźny kształt zorganizowanego nacjo
nalistycznego fanatyzm u i duchowej barbarii.

Postać Bauer lego, jako wroga prusactw a, wyznaw
cy najlepszych tradycyj wolnościowych południowo- 
niemieckich, swą m oralną postawą wobec narastającego 
w jego oczach ruchu t. zw. narodowo -  socjalistycznego, 
w pełni zasługuje na to, by, pomimo braku  w tej po
stawie elementów w alki z tym  co uważa on za zło, zdo
być sympatię każdego szczerego dem okraty.

Jan  Kasper, to potomek starego rodu rzemieślników 
wirtem berskich, m istrzów kunsztu stolarskiego, posia
dających wśród pam iątek rodzinnych dyplomy cechowe 
z XVI wieku, od dziesięciu pokoleń osiadłych w mieście 
Siebenwasser nad Nekarem, jednym  z dopływów Renu. 
W tym  pięknie położonym mieście i w jego najbliższej 
okolicy, wśród Niemców wino pijących, rozgrywa się 
cała akcja „Ostatniego cyw ila“. Ma to posmak pewnego 
egzotyzmu dla przeciętnego obcego czytelnika, naw ykłe
go do typu Niemca przy kuflu piwa, nie przy butelce 
Mozelu, tu taj trunku  narodowego.

Tradycje wolności niemieckiej zespoliły się w ro 
dzinie Bauerlego nierozerw alnie z nienawiścią do P ru 
saków i wszystkiego co duchem pruskim  tchnie. B rat 
dziada Jana Kaspra, żołnierz rewolucji francuskiej, po
tem  wysoki oficer napoleoński, zastrzelił się w ogrodzie 
Fontainebleau w nocy po abdykacji cesarza. Dziad zgi
nął od kuli pruskiej pod Rastattem , w pam iętnym  roku 
„wiosny ludów “, 1848-ym. Ojciec, Amadeusz, już nie 
samodzielny rzem ieślnik lecz stolarz w fabryce mebli, 
topił swą nienawiść do Prusaków  i do maszyn, w k ie
liszku, i to tak  zapamiętale, że po wyjściu z więzienia 
za obrazę cesarsko - niemieckich urzędników, w yem i
grował z żoną i dzieckiem do Nowego Yorku, gdzie nie
bawem zm arł u krew nych na gorączkę pijacką.
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Młody Jan  Kasper, z otrzym anymi od m atki trzem a 
dolaram i w kieszeni, wyruszył na samodzielne zdobywa
nie chleba. Zaczął od pracy robotnika w walcowni 
i przez wynalezienie m aszyny do w ytw arzania sztucz
nego lodu został po latach milionerem, właścicielem fa 
bryk aparatów  term otechnicznych w Baltimore. Powo
dzenie życiowe tego A m erykanina nie wydarło z jego 
serca miłości do W irtembergii. Gdy Stany Zjednoczone 
zapowiedziały swój udział w  wojnie światowej, Bäuerle 
obchodził ten dzień jako początek zniszczenia ducha 
pruskiego i wyzwolenia Niemiec. Niemcy były bowiem 
dla niego krajem , k tóry  dostał się pod władzę ducha 
obcego ludowi niemieckiemu. Po ogłoszeniu konstytucji 
weim arskiej w 1919, na wszelki sposób zabiegał o mo
ralne i finansowe wspomaganie Niemiec. „W spomagaj
cie republikę! Bądźcie wspaniałomyślni jako zwycięz
cy! Pobiliście bowiem nie Niemcy, lecz ich karykaturę!“ 
wołał w założonym przez siebie piśmie propagandowym, 
na którym  w rezultacie stracił pięćdziesiąt tysięcy dola
rów, usiłując walczyć na gruncie am erykańskim  prze
ciw trak ta tow i wersalskiemu.

Ale to nie ostudziło jego patriotyzm u.
Ożeniony z m łodziutką M eksykanką z inteligent

nej rodziny, po stracie ukochanej Juany, przeniósłszy 
całą swoją miłość do niej na jedynaczkę Irenę, żyje 
myślą pow rotu do ojczyzny i oddania całego swego ży
ciowego doświadczenia i części zasobów finansowych 
sprawie gospodarczej sanacji rodzinnych stron, niszczo
nych ciężarami odszkodowań wojennych i inflacją. P rze
zornie nie likwidując swych interesów w Baltimore, Jan  
Kasper Bäuerle, pięćdziesięciokilkoletni, z dorosłą córką 
przybywa w r. 1927, pełen radości i energii, do kraju. 
Od zdziwaczałej dziedziczki panny Fabricius, kupuje 
zrujnow ane dobra Weissenfels pod samem m iastem Sie
benw asser i wielkim  nakładem  pracy i pieniędzy w n ie
długim czasie zamienia je w model nowoczesnego go
spodarstwa przemysłowego. Ale coraz mocniejsze w y
ziewy ruchu „narodowo - socjalistycznego“ w mieście 
i okolicy zatruw ają atm osferę psychiczną tem u „utopij
nem u dem okracie“, jak  go określił referen t m inisterial
ny w Berlinie, na zasadzie raportu  konsula niem ieckie
go w Baltimore. Akcja „brunatnych koszul“ przejm uje 
go zgrozą i obrzydzeniem, połączonym z trw ogą o los 
Niemiec. Tymczasem Irena zakochuje się bez pamięci 
w młodym czołowym szturmowcu, Hansie Diefenbachu. 
Ojciec akceptuje rom ans ukochanego dziecka, tym  ła t
wiej, że miłość do Ireny  podważa w duszy Hansa, p rak 
tykan ta w Weissenfels, zręby ideologii hitlerowskiej 
i czyni z niego m ateriał na dzielnego pomocnika przysz
łego teścia. Ale spada grom. Hans, wyrzucony z partii, 
nie może przeżyć „hańby“ i pali sobie w łeb, przed sa
mym połogiem Ireny. Z trudem  wyrwawszy ją  z rąk  
śmierci, Jan  K asper B äuerle powziął nieodwołalną de
cyzję: z córką i wnuczkiem wróci do Ameryki. I na 
tym  samym statku  niemieckim „Braunschweig“, który 
przed paru  laty  przywiózł go, radosnego, do ojczyzny, 
„ostatni cyw il“, sm utny i chm urny, opuszcza ją  ponow
nie i ostatecznie — podczas gdy tłum y w jego rodzinnym 
mieście szaleją na wieść, że kanclerzem Rzeszy został 
Adolf Hitler.

Autor zdaje się uważać za najinteligentniejszego 
wśród przywódców hitlerowskiej młodzieży w mieście 
Siebenwasser sekretarza burm istrza, d ra Kalahne. Ale 
jest to błąd ze strony Glaesera. Inteligentniejszy od tego 
kuternogi-karierow icza jest niewątpliw ie Hans D iefen
bach, mniej sprytny i mniej bezwzględny, lecz o ileż 
głębszy! On to — a nie Kalahne, napisał w swym w y

pracowaniu m aturalnym  na tem at „Szturm  na Lange- 
m arck czyli święta ofiara całego pokolenia“, takie m y
śli:

„... i dlatego dziwny to widok, że dopiero wobec 
śmierci ujaw nia się cała m oralna wielkość niemieckiego 
człowieka. Pomimo bezprzykładnego heroizm u tych zda
rzeń m am y tu  w gruncie rzeczy coś nienaturalnego. 
Gdyby nam  się kiedyś udało tak  żyć, jak  potrafim y 
umierać, to dopiero wówczas, zdaje mi się, osiągnęlibyś
my praw dziw ą wielkość m oralną. Narzuca nam  się tu 
niebezpieczna myśl, że demon samoofiarowania, decy
dujący o naszej istocie, jest tylko straszliwym  odwróce
niem pewnego braku, a mianowicie, że życia naszego 
nie umiemy kształtować według praw  rozsądku i pow
szechnego ładu“.

Takie myśli, obrażające ideał „integralnego boha
terstw a“, stara ł się wytępić u swego młodego p rzyja
ciela G erhart Traeger, oficer, organizator szturm ówki 
w Siebenwasser, fanatyk, głoszący młodzieży, że „Nie
m a już żadnego życia prywatnego. Jest tylko ślepe po
słuszeństwo“. życie pryw atne w służbie idei dopuszczał 
Traeger tylko w jednej postaci: związku erotycznego 
z mężczyzną, bzdurząc przytem  wzniosie, iż taka miłość 
„była zawsze w epokach wielkiej siły przywilejem  n a j
lepszych“. Oszołomiony autorytetem  swego m istrza — 
pederasty, Hans uległ mu, zanim poznał przypadkowo 
Irenę Bauerle, k tóra wyprostowała swym pojawieniem 
się chwilową dewiację normalnego życia popędowego 
młodzieńca.

W prowadzenie na scenę ruchu narodowo - socjali
stycznego wpływowej postaci tego oficera i dyskrecja, 
z jaką  autor potraktow ał nawiązanie i rozwiązanie in 
tymnego stosunku między nim a Hansem, dowodzi, że 
Glaeser nie pominął żadnego elem entu w przedstaw ie
niu narodzin i rozwoju hitleryzm u, a zarazem okazał 
um iar artystyczny w poruszaniu drażliwego przedmiotu.

Traeger odegrał mimowoli złowrogą rolę w losach 
Diefenbacha. Gdy w przeddzień objęcia władzy przez 
wodza otrzym ał wysokie stanowisko w Monachium i ja 
ko mąż zaufania partii miał przeprowadzić rewizję kasy

O T T O  B A  UE R
W Paryżu, na emigracji, zmarł Otto Bauer, wódz 

socjalizmu austriackiego, jedna z najświetniejszych  
głów międzynarodowego ruchu socjalistycznego, jed 
na z czołowych postaci obozu demokracji europej
skiej.

Nie naszą rzeczą jest oceniać wkład, jaki Zmarły 
wniósł do skarbnicy myśli socjalistycznej. A le chce
my stwierdzić, ze śmierć Ottona Bauera jest wielką, 
niepowetowaną stratą całego, zarówno socjalistycz
nego, jak i nie socjalistyczne go ruchu demokratyczne
go Europy.

Ten bojownik i czołowy myśliciel M iędzynaro
dówki Socjalistycznej potrafił zrozumieć, że w chwili, 
gdy fala faszystowskiego barbarzyństwa zalewa nasz 
kontynent, trzeba sojuszu, trzeba jak najściślejszego 
porozumienia socjalistów, demokratów i katolików, 
trzeba porozumienia wszystkich sił demokracji i hu
manizmu. Ten humanista i pacyfista rozumiał, że 
zbrojną pięść faszyzmu złamie tylko siła jego prze
ciwników, głosił przez ostatnie lata swego życia nie
ustępliwy opór wobec agresji totalistycznej.

Toteż u jego grobu staje, okryta żafobą, cała de
mokracja europejska.
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party jnej w Siebenwasser, zasłużeni członkowie m iej
scowej grupy brunatnych koszul, draby czerpiące z tej 
kasy na swe całkiem  pryw atne potrzeby, sekretarz pocz
ty  Dern i geom etra Hungrich, chcą skompromitować 
niepożądanego rewizora. Kupiony przez nich za k ilka
set m arek szubrawczyna i pijak, młody dziennikarz 
Schickedanz podstępnie w ykrada Diefenbachowi listy 
Traegera do niego i zanosi je  redaktorowi so c ja ld e 
mokratycznego „Praw a ludu“.

N azajutrz na pierwszej kolumnie gazety ukazuje 
się artykuł z soczystymi „m ankietam i“ :

Z brunatnego bagna.
Prawdziwe oblicze odnowicieli narodu.

„żebyś m i nie pachniał dziewczynam i...“
L isty  i fakty .

Zdruzgotany tymi rewelacjam i Diefenbach wraca 
do domu i zabija się.

Traegerowi skandal z pewnością nie zaszkodzi 
w dalszej karierze. Zbyt to cenny dla partii organizator 
ruchu i kom entator ideologii hitlerowskiej. Obok m ar
ginesowych życzeń natu ry  erotycznej (patrz trzeci „man 
k iet“ ) są przecie w jego listach do młodego przyjaciela 
i ucznia takie radykalne kom presy na wszelkie w ątpli
wości, jątrzące umysł inteligentnego chłopca: „Chrześci
jański Bóg poległ pod Verdun... On zwracał się zresztą 
zawsze tylko do jednostki, a jednostka wtedy właśnie 
um arła. ...Z całej tej fałszywej m oralizny równości, ze 
zniszczenia wszystkiego osobistego zrodziła się nowa re - 
ligia. Święta w iara w rasę i we wspólnotę narodową. 
Jej służym y“.

Gdyby łajdactw o Derna się wykryło, nie zm niej
szyłoby to wpływów tego b. feldfebla, marzącego o za
szczytach w nowym państwie, kochanka m atki Diefen- 
bacha, wdowy po kapitanie poległym pod Verdun, cha
ma, bru tala  i złodzieja party jnych pieniędzy, chorążego 
szturm ówki w Siebenwasser. Traeger go nie „w ykoń
czy“. Toć mówi do Hansa, gdy chłopak wściekł się na 
wiadomość o stosunku łączącym jego m atkę z Dernem: 
„To Świnia. O tym  wiedzą i w Monachium. Ale znają 
jego wpływ na pewne odłamy ludności. Tam nie są w y
bredni. Potrzeba nam  mas, wszystko jedno w jaki spo
sób pozyskanych. Choćby je dla nas hipnotyzowała Świ
n ia“.

Jak a  jest rola tej świni, według informacyj n a jb ar
dziej m iarodajnych — szefa organizacji szturmówek 
w Siebenwasser?

„To pijak — mówi Traeger, — mściwy, nieokrze
sany człowiek, m egalomański drab, ale wodzowi w ierny 
jak  pies. Lecz istnieje jeszcze coś, co doprowadza go do 
wściekłości, ale zarazem czyni go nietykalnym . Wiesz 
przecie, jak  odzywa się o żydach. To już nie antysem i
tyzm, jaki upraw iać musimy, to ciężka m ania prześla
dowcza. ...Wierzy w m ord rytualny. Od kilku tygodni 
wywodzi przy każdej sposobności, że hańba 1918 roku 
to właściwie lustmord, jakiego żyd  dopuścił się na n a
rodzie niemieckim... Dla towarzysza partyjnego Derna 
żydzi są dzisiaj tym, czym przed trzem a stuleciami były 
czarownice... To oddziaływa specjalnie na kobiety... I to 
właśnie spotkało i tw oją m atkę“.

D raniow aty Schickedanz przy kieliszku widzi jas
no, dokąd prowadzą bezrobotne pokolenie młodzieży ci, 
co po jej karkach w spinają się po słodkie berło władzy: 
„Wiej stąd! (woła do Hansa) Wiej z tego kraju! Bauer-, 
le ma tam  w Ameryce, jeszcze fabryki. Czego tu  szu
kasz? Najprzód podsuwają nam  pod nos trochę socjaliz
mu, żeby młodzieży zapachniało i żeby powstała, ale

wkońcu stary feldfebel da nam  znowu kopniaka w d...!'' 
Tak w yglądają sidła nowego germańskiego m itu. 
A właściwie: odrodzonego starego.

I sam Ernst Glaeser nie zdołał wyrwać z duszy pew 
nych delikatnych włókien, z tym  m item go wiążących, 
tajnych, uczuciowych włókien...

Inaczej jakże zrozumieć słowa autora na ostatniej 
karcie książki: „Tak jest, naród się przebudził, ale czło
wiek przepadł“...

Gdyśmy oczekiwali innych: „Naród dał się zahyp- 
notyzować mitowi o „H errenvolku“ — i człowiek prze
padł“.

To jest ideologiczna pięta achillesowa książki o nie
mieckim „ostatnim  cyw ilu“, o niemieckim demokracie!

Ale, że jest to powieść, możemy postawić na p ierw 
szym m iejscu jej niepospolite walory literackie: jędrny 
styl i barw ny, giętki język, bogactwo typów, doskona
łą plastykę figur, żywość i obfitość akcji, umiejętność1 
stopniowania dynam iki dram atycznej w scenach zbioro
wych (kapitalna scena nabycia dóbr Weissenfels od pół- 
w ariatki panny Fabricus, lub zajście antysemickie, w y
wołane przez brunatne koszule na święcie winobrania 
u Bauerlego). Miałbym tylko do zarzucenia autorowi 
niewyzyskanie (czyżby w imię obowiązującej „surowo
ści“ życia?) motywów erotycznych w przedstawieniu 
miłości Hansa i Ireny, traktow anej z jakąś germańską, 
pragerm ańską —  chciałoby się powiedzieć „nibelungow- 
ską“ —  sumarycznością, przeskakującą w naiw ny sen
tym entalizm  (z lubością opisane przez autora, okropne 
w sm aku m alunki Hansa na kołysce dla oczekiwanego 
dziecka).

Ale może to tylko ja  jestem  zepsuty trzeźwą swo
bodą Francuzów, gdy opisują miłosne sprawy, nie 
w eposie bohaterskim  — czym „Ostatni cyw il“ przecie 
nie jest, — lecz w realistycznej powieści.

W każdym razie, artystyczna strona powieści Glae- 
sera jest wysokiej klasy. Ocenić ją  należycie może czy
teln ik  polski dzięki wybornem u przekładowi Paw ła 
H ulki - Laskowskiego. U talentowany tłumacz włożył, 
widać to, wiele trudu  w swą pracę i osiągnął rezultat 
zgoła pierwszorzędny.

WACŁAW ROGOW1CZ.

Trwamy w impasie
Trudności polityczne mogą nawiedzić każdy 

obóz, każde stronnictwo. Kto w takiej chwili czuje 
za sobą poparcie w społeczeństwie, kto wie, że istot
nie reprezentuje w  kraju coś więcej oprócz admini
stracji, i nielicznej, zainteresowanej materialnie kli
enteli, ten w obliczu trudności wystąpi z śmiałym  
i uczciwym programem działania, ten odwoła się do 
narodu i wezwie go, by zabrał głos i oświadczył, jak 
zapatruje się na sytuację i jakie widzi drogi w yj
ścia. W takim wypadku nie może być mowy 
o impasie.

Oczywiście na takie przeciwstawienie się trud
nościom nie może sobie pozwolić ugrupowanie zu
pełnie osamotnione w społeczeństwie i pozbawione 
popularności, ugrupowanie o charakterze otwarcie 
„elitarnym“, które dobrze wie, jaką odpowiedź otrzy
mało by od obywateli, powołanych do swobodnego 
wypowiedzenia swej opinii. Takie ugrupowanie w i
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dzi jedynie możliwe wyjście z impasu w jeszcze j e 
dnym... przegrupowaniu.

W ustroju demokratycznym walka polityczna 
między wielkimi odłamami narodu toczy się na tle 
istotnych, głębokich różnic ideowych — o zwycięst
wo takiego lub innego programu społeczno-politycz- 
nego, odpowiadającego potrzebom, poglądom i dąże
niom milionowych rzecz ludności. W ustroju antyde
mokratycznym konflikty rozgrywają się wewnątrz 
szczuplutkiej elity o taką lub inną koncepcję prze
grupowania w łonie tego samego ugrupowania. Na
ród stoi poza nawiasem tego wszystkiego, bo i elita 
stoi poza narcdem. Ale w  takiej sytuacji każda naj
skromniejsza próba przegrupowania w łonie ugru
powania nabiera w oczach elity i jej klientów zna
czenia wręcz kosmicznego. A liczna kompania usłuż
nych kibiców, lub tylko żądnych sensacji gapiów 
rozdmuchuje takie wydarzenie do olbrzymich roz
miarów i rozbębnia je wśród zwyczajnych obywa
teli, którzy i nie wiele z tego rozumieją i jeszcze 
mniej się tym  wszystkim interesują.

Tak było właśnie z wyborem płk. Sławka na 
marszałka Sejmu. Fakt, który jest tylko jaskrawym  
potwierdzeniem całkowitej niemożności wyjścia 
z impasu, potraktowano z w ielu stron jako niezwyk
le przełomowe wydarzenie, przyczem różni różnie so
bie tę sensację interpretowali. Czy jest głębsza róż
nica między postawą polityczną płk. Sławka, a pro
gramem Ozonu? Niewątpliwie jest. Nowy marszałek 
Sejmu reprezentuje to, co bardzo trafnie nazwano 
totalizmem państwowym: autorytatywny system
rządów aparatowo-biurokratycznych, które nawet 
nie ubiegają się o poparcie społeczeństwa, czyli tzw. 
popularnie bazę masową. Ozon przeciwnie marzy
0 takiej bazie masowej, chciał by naśladować pokre
wne ruchy na Zachodzie i Południu, chciał by ode
brać Stronnictwu Narodowemu jego ciągle jeszcze 
liczną owczarnię wyznawców i entuzjastów. I dlate
go Ozon wystąpił na arenę z całą znaną ideologią
1 wszystkimi akcesoriami ruchów totalnych, choć 
wciąż jeszcze bez zastępów zwolenników. Płk. Sła
wek natomiast uważa, że za całą ideologię starczy 
„szaremu“ obywatelowi umiejętność skutecznego 
słuchania administracji. To są różnice—ale tylko to. 
Nic więcej. Dwie odmiany antydemokratycznej, to- 
talistycznej, autorytatywnej i elitarnej ideologii — 
jednakowo obce potrzebom narodu i państwa. Tym
czasem klienci i kibice zaczęli podkreślać różnice, za
pominając o tym, co było, jest i pozostanie wspól
nym. Kiwano domyślnie głowami wobec faktu, że 
kandydaturę, płk. Sławka zgłosił gen. Żeligowski, 
rozważano głęboką wym owę kolejności wizyt skła
danych przez nowego marszałka Sejmu itd.

W wileńskim „Słowie“ zadzierżysty archeolog 
uderzył w  wielką fanfarę triumfu: „Od wyboru

OD WYDAWNICTWA
ABONENTÓW, KTÓRZY ZALEGAJĄ Z OPŁA
TĄ PRENUMERATY ZA KWRATAŁ UBIEGŁY 
PROSIMY O UREGULOWANIE NALEŻNOŚCI.

Sławka na marszałka Sejmu wolno oczekiwać, że 
z tej strony zacznie się odrodzenie wewnętrzne, w y
pływające z sumień ludzkich. Droga to powolna 
i długa, lecz jedynie wiodąca do celu“. A lwowska 
„Chwila1 krzyknęła w radosnym uniesieniu: „Jego 
męskiej, rycerskiej postaci, uosabiającej wierność 
i konsekwencję, brakło w  życiu politycznym pań
stwa“. Dość inteligentnie i w  gruncie rzeczy trafnie 
pisał organ totalizmu państwowego „Zaczyn“, że nie 
pora dziś, że nie stać „nas“ na tworzenie partii total
nej z rzeczywistą bazą masową w społeczeństwie...

^Opinię obozu demokratycznego o nowym mar
szałku wypowiedział „Zielony Sztandar“ w bardzo 
zwięzłej charakterystyce: „O tym, jaką rolę odgry
wał płk. Sławek po tzw. przewrocie majowym, nie 
potrzeba rozpisywać się zbyt szeroko. Wystarczy 
przypomnieć, że był kilkakrotnie premierem, mię
dzy innymi w okresie Brześcia i wyborów brzeskich, 
był prezesem sławetnego BBWR, był współtwórcą 
obecnej konstytucji, autorem pomysłów „elitar
nych“, zmierzających do wskrzeszenia szlachetczyz- 
ny w Polsce, był autorem obowiązującej obecnie or
dynacji wyborczej do Sejmu i Senatu, był wreszcie 
tym, który jako premier przeprowadzał ostatnie 
wybory do Sejmu — jak wiadomo przez wszystkie 
stronnictwa opozycyjne zbojokotowane“.

Ucieszyli się bardzo nowym marszałkiem kon
serwatyści, zwłaszcza, że Naprawa wystawiając de
monstracyjnie własnego kandydata, przezornie uchy
liła się od odpowiedzialności za linię polityczną płk. 
Sławka. Wypisano przy tej okazji sporo nekrologów  
dwom inym pułkownikom, choć ideologia płk. Koca 
obowiązuje w  Ozonie w  całej rozciągłości, a jedno
cześnie trudno wierzyć, żeby płk. Miedziński nie zna
lazł się w  końcu jednak wewnątrz każdej z wielu  
możliwych konsolidacyj, żeby nie popłynął po wierz
chu każdego nurtu, który w danej chwili okaże się 
głównym nurtem sanacji.

Ale klienci i kibice nie tyle może sami zapom
nieli, ile raczej chcą, żeby społeczeństwo zapomniało 
o jednej, ciągle aktualnej, naczelnej prawdzie nasze
go życia politycznego: wyjście z impasu znaleźć moż
na jedynie w  przywróceniu ustroju demokratyczno- 
parlamentarnego, a pierwszym krokiem w tym  kie
runku musi być rozwiązanie obecnych izb i rozpisanie 
nowych, uczciwych i swobodnych wyborów na pod
stawie pięcioprzymiotnikowej ordynacji wyborczej. 
Ten system, w  którym obecnie się znajdujemy — 
oznacza dalsze trwanie w  impasie, oznacza uwiecz
nienie impasu. A kraj nie chce, bo nie może żyć 
W impasie. Dobro Rzeczypospolitej nie jest bowiem  
identyczne z pomyślnością elity.

Z Y G M U N T  N A Ł Ę C Z .

O d W ydawnictw a

P R O S I M Y
O NADESŁANIE

PRZEDPŁATY
ZA KWARTAŁ III
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LISTY DO REDAKCJI.
Od D ra  A leksand ra  K osa otrzym aliśm y 

list w  spraw ie głośnego w iersza Leona 
P aste rnaka . Podzielam y zasadnicze s ta 
now iska D ra K osa ale w obec osobliw ych 
okoliczności spraw y, w strzym ujem y się 
od estetycznej i artystycznej oceny w ier
sza. Epoka.

Szanow ny Panie R edaktorze!
O bskuranci z pod  w szystkich znaków  

uznali „P ieśń o shańbieniu rasy" P a s te r
naka za obrazę M atki Polki. Na sku tek  
ostrej nagonki ze strony  prasy  b ru k o 
wej P asternak , jak w iadom o zosta ł ze 
słany do B erezy, a  jego w iersz uległ kon
fiskacie. D odatkow o obciążono poetę  
zbrodnią komunizmu, co nie jest tru d 
nym' w czasach, gdy każdy  objaw  n ieza
leżnej myśli społecznej, naw et ze strony 
ludzi należących do ugrupow ań s to ją 
cych na gruncie chrześcijańskim , nosi 
e ty k ie tę  żydo-kom uny.

P rzyznaję sobie p rzede w szystkim  p ra 
wo do zab ieran ia  publicznie głosu w 
obronie P aste rn ak a  w  dw óch pow odów. 
Jes tem  polakiem  - chrześcijaninem , n ie 
skażonym  naw et jedną k rop lą  krw i „nie- 
ary jsk iej” , po drugie zaś od dziecka 
w pojono we mnie szacunek dla tradycji.

C zytałem  „Pieśń o shańbieniu  ra sy ” 
k ilkakro tn ie  i w  żaden  sposób nie m og
łem  się w  niej dopatrzyć  haniebnej o b ra
zy „M atki - Polki, co skłoniło  w ładze 
do zastosow ania w obec P aste rn ak a  
ostrych  represji, „P ieśń o shańbieniu ra 
sy" zrozum iałem  w yłącznie jako drw inę 
p rzede w szystkim  z naszych rodzim ych 
rasistów  pośród k tó rych  tak  w ażną rolę 
odgryw ają dzisiaj... m ieszańcy polsko-ży
dow scy. (Podkreślam , że to  w łaśnie m o
że być argum entem  dla p ropagatorów  
antysem ityzm u w Polsce).

P as te rn ak  obarcza żyda hańbiącego 
rasę (R assenschande) przyw aram i znany
mi dobrze w szystkim  czytelnikom  lub 
w ielbicielem  au to ra  „M ein Kam pf". To 
jest p ierw sza oczyw ista drw ina z argu
m entów, k tórym i obficie operu ją  dzisiaj 
szerm ierze judofobii u nas i na blizkim 
zachodzie, A le poe ta  przeciw staw ia n ik 
czem nem u sem icie, jak  to  w ynika z 
treśc i w iersza, ze szczególną przyjem 
nością dopuszczającem u się „grandy r a 
sow ej" słow iańskie dziew czę o chabro 
w ych oczach i złotych w łosach. D ziew 
czę to jes t p rzedstaw icielem  szlachetnej 
rasy  Arjów, — D rw ina druga, oczyw ista 
dla każdego w ykształconego człow ieka. 
R asa ary jska nie istnieje. Z nakom ity filo
log M aks M üller, już w  roku  1888-ym

pisał: „W  moim pojęciu etnolog, który  
mówi o rasie  aryjskiej jest tak im  samym 
przestępcą , jak  filolog, k tó ry  mów iłby o 
słow niku dlugogłowym  lub gram atyce 
k rótkogłow ej".

„M atka-P o lka" — określen ie  użyte 
przez P asternaka , do b iałej gorączki do
prow adziło  naszych rasistów  obarczo
nych w yraźnym  kom pleksem  niższości 
w obec sem ity z „kapraw ym i oczam i".

Czyż samo użycie tego określen ia  w 
satyrycznym  i dow cipnym  w ierszyku m o
że stanow ić obrazę uczuć narodow ych? 
T ak  należałoby  sądzić, b io rąc pod uw a
gę in te rp re tac ję  p rasy  brukow ej, k tó ra  
nie zdobyła się naw et na jakieś rozsąd
ne uzasadnienie swego stanow iska w 
spraw ie „Pieśni o shańbieniu rasy" P a 
sternaka . O bjaw em  głupoty niezw ykłej i 
zac ietrzew ien ia  jest przypuszczenie, że 
człow iek w yznający odm ienną religję, 
przez stosunek  płciow y z P olką -chrze- 
cijanką, może obniżyć jej godność lub 
odebrać  jej w ysokie w alory jako p rzysz
łej m atrony.

Niech to  udow odnią ci k tó rzy  ta k  są 
dzą! — Czekam.

Je ś li tw ierdzą, że cno ta  kob ie ty  jest 
um iejscow iona poniżej pępka to w inszu
ję im takiego poglądu. W  ten  sposób d o 
puszczają się napraw dę zniew agi kob ie
ty  Polki. Czas skończyć z patologią! 
G d y n ia  D r A .  K Ł O S .

Przed wyj azdem  
na wywczasy letnie

n ie  z a p o m n i j  
zaabonować się

w „Książce 
d l a  W s z y s t k i c h “

która zaopatrzy 
cię po najniższej 
cenie w doboro
w ą lekturę w ję 
zyku polskim i 
w  językach obc.

Żądać informacji:

„ K s i ą ż k a  d l a  W s z y s t k i c h ”
Wypożyczalnia wysyłkowa dla 
prowincji — W A RSZA W A  — 
Zielna 17. — Tel. 244- 19

Sprzedaż papieru  
m ateriałów biurowych

oraz

żarów ek w szelkich  
fabryk

p f-

TANIE ŹRÓDŁO
Warszawa, 

O R D Y N A C K A  11 
Tel. 5-01-67

UW AGA: Wykonywamy zlecenia 
telefoniczne.

PENSJONAT
D YETETYC ZN O  -  W Y P O CZ Y N K O W Y

„UNITAS”
T R U S K A W I E C - Z D R Ó J
poleca wykwintne pokoje. Central
ne ogrzewanie, woda bieżąca zim 
na i gorąca, telefon międzymiasto
wy. Położony w najlepszym miej
scu Truskawca, na wzniesieniu, tuż 
przy źródle Naftusia i deptaku. 
Wystawa słoneczna. Wspaniałe ta 
rasy. Przy każdym pokoju balkon. 
Salon, jadalnia, holle, łazienki. Ku
chnia dyetetyczna, ściśle według 
przepisów lekarza, oraz dla o s ó d  
zdrowych, wykwintna kuchnia nor

malna.
Kuracje tuczące.

Kuracje odchudzające.
S E Z O N  OD 1-go KWIETNIA

DO 1 LISTOPADA
Wszelkich informacyj udziela Za
rząd Pensjonatu „ U N I T A  S“ 

Truskawiec-Zdró j .
Mówi się po francusku i po niemiecku.
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